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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cot, kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie. 
Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cent. 


Redakcja i Administracja: 


System potwarzy i denuncjacji. 


Kto baczniej przypatruje się obeenym 
naszym stosunkom przyznać musi, że 
rozluźniają się coraz więcej sumienia 
i la rodzima spójnia, która nadaje cha- 
rakterom wybitną, narodową cechę. 
U starszej generacji, klóra niestety co- 
raz rażnicjszem tempem ustępuje pola 
walki i pracy młodszym siłom, znaj- 
dujemy niewątpliwie głębsze uczucie 
miłości kraju, szlachetnicjszy sąd o lu- 
dziach i wypadkach, więcej wreszcie 
dobrej i usilnej woli w sprawie podnie- 
sienia sił polskiego żywiołu. Ponad 
wszelkie różnice politycznych i społe- 
cznych zapatrywańn wznosi się u nich 
szczery patrjotyżm skłaniający do chę- 


iniejszej opieki nad biedniejszą bracia,’ 


do życzliwego wskazania dróg lepszych 


błądzącymm, do rzetelniejszej wreszcie: 


pomocy dla wybitniejszych usiłowan 
narodowych. Jaśniejsze świalło i ży- 
wsze ciepło bije od tych szanownych 
postaci, a kto nowszemi nie popsuł się 
doktrynami w stosunku do ludzi dni 
dzisiejszych, uczuwa różnicę w ich ży- 
ciu, w ich postępowaniu, a nawet w 
ich dłoni uścisku. 

Nie można powiedzieć, aby nowsze 
nauki i ci, co wedle nich żyją nie 
przynosili także światła i ciepła, ale to 
światło dróg nie rozjaśnia, a ciepłem 
swem nie grzeje. Szałem dziwnej ja- 
kiejś zawziętości opanowani, pragną 
dzisiejsi bojownicy z małymi wyjątka- 
mi nie Ojczyzny, nie ider narodowej. 
ale swoich najbliższych zwycięstwa. a ró- 
wnocześnie zupełnego pogromu prze- 
ciwników —— niestety własnych zlom- 
ków. Jedni i drudzy od pierwszej mło- 
dości do późnego wieku wysilają się, 
aby w tej niegodziwej walce ubezwła- 
dnić się wzajemnie i wszelkimi Sposo- 
bami zniszczyć nagromadzone sił za- 
soby. 

Dawniej szanowaną była zasada, że 
walka zasad i przekonań nie ma nie 
wspólnego z usiłowaniami na polu pra- 
cy zawodowej, dziś jedni drugim dla 
względów rzekomo politycznych, w grun- 
cie rzeczy zaś- dla własnego wyniesie- 
nia się, udaremniają i utrudniają pra- 
cę zawodową, poniżając się nawet do 
nadużycia obowiązków związanych z pu- 
blicznem swem stanowiskiem. Toż sa- 
mo dzieje się obeenie w odniesieniu do 
stosunków towarzyskich i życia ściśle 
prywalnego. W przeciwniku szanowano 
dawniej człowi:ka, dzisiaj wolno bez- 
karnie mordować w biały dzień czło- 
wieka — w przeciwniku. 


kraków, Czwartek 6 Kwietnia 


wychodzi codziennie o godzinie 6 rano. 


Zlad pochodzi, że dość przybrać po- 
zory polilycznego kierunku sprzyjają- 
cego pewnym ludziom czy partjoni, 
aby módz bezkarnie oczerniać i spo- 
twarzać w życiu publicznem, a wdzie- 
rać się z całą zuchwałością w tajniki 
prywatnego życia. Wolno również pod 
tą pokrywką zmienić się jednego dnia 
z przyjaciela w zaciekłego wroga, wol- 
no naruszyć. zaulanie osobiste i naj- 
świętsze uczucia, wolno denuncjować i 
zdradzać. 

Dawniej cała prasa polska jedno- 
myślnie pieętnowała każdego zdrajcę i 
denuncjanta, dziś są już niestety co- 
dzienne nawet pisma, co z lubością 
czyhają na skandalik, na sponiewiera- 
nie i zohydzenie zasłużonych nawet 
obywateli, lub patronizują paszkwiie, 
wydawane przez ludzi, którzy pobierali 
gratyfikacje za policyjne usługi. Pewien 


współwydawca jednego. z pism codzien- 
raz po razi 


nych reklamuje w niem 
człowieka, który w zamiarze wymusze: 
nia pieniędzy, wydał przed kilkoma 
miesiącami najniegodniejszy 
na jego własnego syna. Ten laskawy 
protektor nowoczesnej literatury ubiera 
się przytem w mundur sokolski i wzy- 
wa orłów... do lolu!., Wi 

Gzyż dziwić się, że wobec takich fa- 
któw zwolna następuje coraz widoczniej- 
sze zmkczemnienie uczuć i osłabienie 
rodzinnej spójni? 

Jeśli przez zdradę i fałszywą denun- 
cjację łatwiej niż drogą twardej prący 
zdobyć mir, poklask i uważanię w ja- 
kiej partji, dlaczegóż dziwić się, że na 
tę drogę wstępują coraz liczniejsze za- 
stępy* Jeśli poważni nawet obywatele 
skwapliwie zajmują się obmową i plo- 
tkami, a w męskich zebraniach, w klu- 
bach i kasynach przeważnie nie o do- 
bru pospolitem radzą, ale nad tem, 
jak komu noga się pośliznęła i kiedy 
pracy czyjejś requiem zaśpiewać, lo 
nietrudno pojąć, że wpływa to najuje- 
mniej na kształcenie charakterów i ob- 
niża moralny poziom całego społe- 
czeństwa. 

Mnożą się też pospolite zbrodnie Kai- 
ma na śpiącym Ablu, a choć je roz- 
grzesza zawiść partyjna, nie usprawie- 
dliwi ich żadna akcja polityczna wobec 
Boga i Narodu. 

Owszem, to co zbyt cierpliwie tole- 
rujeniy głównie przez nierozwagę i le- 
nistwo w ciężkiej walce codziennego 
życia, to zakorzeniając się niekiedy zbyt 
ołęboko, wykwita potem monstrualnie 
jako zbrodnia na narodzie. 

Czyż Hendiger nie usprawiedliwiał 
tem swej zbrodni, że przekonania 


paszkwil, 


inabyte doświadczenia nakazały 
mu służyć prawosławiu i moskiewskie- 
mu knutowiłż Gzyż takiemi samemi 
przekonaniami nie molywował Snieżko- 
Błocki swej zdrady? Może i Grawron- 
ski choć lat dziewiętnaście liczy, tak 
samo tłumaczyć się zechce. 

To jednak rzecz pewna, że mimo 
całego moskiewskiego ucisku, nie było- 
by takich zbrodni, gdyby nie system 
denuncjacji, szpiegostwa, potwarzy i 
paszkwilów, gdyby nie to, że nietylko 
przebaczamy płynące ztąd zbrodnie, ale 
dla względów nędznej polityki partyj- 
nej popieramy i wynosimy sprawców 
do wybitnych nieraz stanowisk. 

Domowe wychowanie nie wystarczy, 
jeśli nie będzie w narodzie tej siły mo- 
ralnej, która potępia i druzgocze wszel- 
kie uczuć znikczemnienie. Restrykcyj 
mentalnych i pobudek politycznych nie 
podobna uznawać tam, gdzie sama 
mysi jest zbrodnią. 

Dr. Józef Orłowski. 


l bieżącej chwili 


Zpromadzenia robotnicze, — Ks. Liechtenstein o 
szkole wyznaniowej. — Wiec katolicki w puszcie hr. 


Zichy'ego pod Komorneni. 

We Floridsdorfie odbyło się zgromadzenie 
robotnicze, które uchwaliło święcić dzień 1 
maja. Przemawiał znany adwokat wiedeński 
dr..Ellenbogen Dzień I maja - dowodził — 
jest demonstracja, za ośmiogodzinną dniów - 


„ką i głozsowanieni powszechnem. Zachęcał 


mówca do NAK nie tylko z „burżuazją, 
lecz także ze „zyniłym feudalizmem i kle- 
zykalizmem*. O4gsiiwie to Ostatnie hasło 
jest bardzo na rękę agitatorom w guście 
dra Ellenbogen, któcy, jak wiadomo, gra 
rolę męża zaufania lewicy w kołach robo- 
tniczych. Użyć robotników jako powolnego 
narzędzia w walce przeciw Kościołowi i 
szlachcie — znany ło manewr panów gieł- 
dziarzy wiedeńskich. Nie poraz pierwszy 
przeciw antysemityzmowi, tak rozszerzone- 
mu w Wiedniu, uciekają się do odtrutki, 
jaką znałeźli w.. socjaliźmie. 

Socjaliści „niezawiśli*, na wezwanie sto- 
warzyszenia „Zukunft“, zebrali się również 
w święta wielkanocne w liczbie 800. Przy- 
szło jednak do burd tak, iż policja czuła 
się zmuszoną rozwiązać zgromadzenie. 

Na walnem zgromadzeniu katolickiego 
związku szkolnego, przemawiał ks. Alojzy 
Liechtenstein, raz jeszcze poruszając sprawę 
szkół wyznaniowych. Z ironją mówił poseł 
z Hernalsu o niepowodzeniach i bankru- 
ctwie moralnem liberalizmu. Liberalizm 
uczynił szkołę bezwyznaniową, a to dlate- 
go, gdyż sądził, iż mu ona wychowa ko- 
hortę ślepo wierzących zwolenników. Tym- 
czasem skutek był przeciwny. Liberalizm 
tak dalece stracił kredyt w społeczeństwie, 
iż kto wie, czy żyje dziś człowiek w Ad- 
steji, łiezący lat 20 * 30 wieku, któryby był 


lorrjańsia Wr. 25. 


Rocznik V. * 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt, ze następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 tnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


liberałem. Żastraszający rozwój socjalizmu 
popycha liberałów na prawo, ale zwrot lo 
nieszczery, niezupełny. Jeśli Plent r utyskuje, 
iż niemiecka szkoła wyznaniowa nie kładzie 
tamy postępom socjalnej demokracji, rzec 
na io można, iż dla Plenera szkoła wyzna- 
niowa i chrześcijaństwo są tylko udoskona 
lona policją, której zadaniem zwalczać dą- 
żenia rewolucyjne. Tak pojmowali w 1848 
roku chrześcijaństwo zastraszeni dniami 
czerwcowymi republikanie francuscy Chrze- 
ścijaństwo ma jednak cele tysiąckroć do- 
nioślejsze. Szkoła wyznaniowa nie wyczer- 
puje jeszcze programu zachowawczego. 
Duch chrześc jański ogarnąć winien wszy- 
stkie dziedziny życia publicznego, a wów- 
czas i kwestja socjalna będzie rozwiązaną 

Zwołany przez proboszcza Molnara wiec 
katolicki do Komorna, odbędzie się w dniu 
25 b. m. 

Presse dowiaduje się, iż wiec komorneń 
ski obradować będzie nie w samem mie- 
ście Komornie, lecz w puszcie hr. Gabryela 
Zichy ego (odległej o 5 minut jazdy od Ko» 
morna) za Wagą. Wznosi się na ten cel 
umyślnie barak, który pomieścić będzie mógł 
do 5000 osób. Wstęp do baraku dopuszczo- 
ny będzie jedynie za imiennemi zaprosze- 
niami, wystawionemi przez księży katolickich. 
Kart takich rozebrano już 4000. Kobiety 
będą mogły uczestniczyć w wiecu, jednakże 
tylko w stosunku 1:10 do ilości mężczyzn, 
tak, iż zaproszeń dla kobiet wygotowanych 
będzie najwyżej 500. Składki będą czysto 
dobrowolne. Zbierać je będzie probostwo 
komorneńskie. Wiec rozpocznie w dniu 23 
b. m o 1)-tej z rana mowa hr. Maurycego 
Mikołaja Esterhazy'ego. W dalszym ciągu 
zabiorą głos: proboszcz Molnar, hr. Wła- 
dysław Szapary („O t. zw. ślubach cywil- 
nych“), kanonik Stefan Simko („Memocjał 
o ustawie z 186% r.*) itd. itd. 

W sprawie t. z. autonomii kościelnej ka- 
tolickiej w Zalitawji, toczy się żwawa polityka. 
Ukazały się broszury: Asbotha, przemawia- 
jąca za zorganizowaniem katolickiego sa 
morządu na wzór protestanckich i Csurby. 
Te esłatnia broszura ne radaby Kościołowi 
udzielić swobód, jakie mają lutrzy i kalwi- 
ni, gdyż ci ostatni są ubodzy. wielkie ma- 
jątki zaś katolickie, gdyby król utracił na 
nich swe prawa patronatu, byłyby groźną 
potęgą w państwie. 

Politik dowiaduje się z Zagrzebia, iż tam 
uważają porozumienie pomiędzy rządem wę- 
gierskim a kurją rzymską w sprawie obsa- 
dzenia zagizebskiej stolicy arcybiskupiej, za 
osiągnięte. Nominacja arcybiskupa jest kwe- 
stją bliskiego czasu p 

Wedle ostatnich wiadomości z Paryża 
kombinacje Dupuy jest wciąż jeszcze na po- 
rządku dziennym. 


Sprawa Ija Georgowa 


obwinionego o zamach na życie ks Ferdy- 
nandn i Stambułowa 


Po przesłuchaniu świadków, prokurator prze- 
mówił w słowach następujących: „Panowie sędzio- 
wie wiadomo wam z aktu oskarżenia w jakiem 
położeniu znajdowała się Bułgarja od r. 1886 
i co spowodowało zaburzenia i anarchiczne 


prądy. Rząd rosyjski, kióry posiada prawa sa- 
mowładeże, najwięcej prześladuje wszelk'e od- 
cienia nihilizmu i anarchji. wprowadzał jednak 
do nas za pośrednictwem rubli wstrętne ży” 
wioły i doprowadzał do ciągłych zaburzeń. 
„Wina Ilja Georgowa jest widoczną, chciał 
on przekupywać różne wpływowe osobistości 
rządowe. aby do zamachów należały, , odbierał 
pieniądze z Rosji na różne anarchiczne cele, 


jawnie wygłaszał myśl zabicia ministra Stam- 


bułowa, czynnie przyłożył się do zabicia Bał- 
czewa, zatem stawiam następujące pytania do 
rozstrzygnięcia: 

1) Czy Ilja Georgow winny jest tych wszy- 
stkich zbrodni? 2) Czy dowiedziono mu ze- 
znaniami świadków tych wszystkich zbrodni 
3) Gzy jest wspólnikiem morderstwa Bałczewa ? 
4) Gzy go tylko skłaniały zamiary polityczne? 
5) Czy nie miał chęci zysków? 6) Jakie są 
okoliczności łagodzące ? 

„Świadkowie, którzy zeznają przeciwko obwi- 
nionemu, nie należą do jego nieprzyjaciół. Są 
między nimi: Georgiew. który z  obwinionym 
był w najlepszych stosunkach, Petrow -jego 
sługa, Zdrawkow przyjaciel serdeczny, zatem 
inożemy być przekonani, że Georgow był win- 
nym, że działał z całą świadomością na szkodę 
rządu bułgarskiego i całego narodu. 

„Rozbierając drugie pytanie, czy dowiedziono 
inu zeznaniami świadków, dochodzimy do wnio- 
sku. że Lepawcew, który mówił o stosun= 
kach Georgowa z anarchistami bułgarskimi, Ka- 
ragiulew, (ieorgiew. którzy odbierali od niego 
pieniądze i byli namawianpi kilkakrotnie. Iwa- 
now Petrow, Tiufekczew, którzy mieli przed- 
łożone propozycje urządzenia dynamitowych 
eksplozyj w arybrodzie, celem wysadzenia 
w powietrze pociągu księcia jadącego ze Stam- 
bułoweim, czy nie dosyć powiedzie? Zeznania 
ich czyż nie wystarczają do potępienia Geor- 
gowa? 

„Co do trzeciego pytania to dowodzę, że 
plan morderstwa Bałczewa był wspólnie obmy- 
ślany z Georgowem. Wykonawców dostarczyło 
złoto rosyjskie, a udział w agitacjach przepro- 
wadzał najenergiczniei Georgow:- Gdyby Geor- 
gow był zwykłym kryminalista, dawno byłby 
już ukaranym; sądzę więc, że i wspólnik mor- 
derstwa politycznego, ale również zbrodni po- 
winien być najsurowiej ukarany. 

„W odpowiedzi na czwarte pytanie, nadmie- 
niam, że nie tylko skłaniały go zamiary polity- 
czne, lecz i chęć zysku. Do Tiufekczewa i Ka- 
raglulewa mówił Georgow: „gdy Stambułowa 
nie będzie, to rząd zostanie w ręku naszym, 
(anarchistów) a wtedy ci wszyscy, którzy po- 
magali mi i nowemu rządowi, będą na czele 
nowego rządu. Sługa Petrow stwierdził znów, 
że kiedyś Georgow przyszedłszy późną notą 
w dobrym humorze obiecywał mu, że uczyni 
go urzędnikiem wysokim, a gdy ten wyrażał 
powątpiewanie, zapewnił go o swej sile i po- 
tędze nowego związku. 

„A zatem nie były to tylko działania idea- 
listy Georgowa, lecz wichrzyciela. Ten, wytrą: 
cając władzę z rąk innych, sam chciał własną 
kieszeń napełnić. 

„Odpowiadając na ostatnie pytanie twierdzić 
możemy, że w sprawie Georgowa nie ma dla 
obwinionego łagodzących okoliczności, a sylwe- 
tka tego politycznego działacza nie przedstawia 
nam postaci dodatniej. Przebiegły. chytry, Wy- 
rafinowany i chciwy na zyski agitaior, za ple- 
niądze obcego rządu chcący bez pracy żyć, 
wreszcie wspólnik zbrodni na Bółczewie, nie 


a a o UL CCl 


go nie mógł na własnej ziemi. 


Czy Jaś miał zapo- 


nieprzyjaciołom moim. A zaś rodziców moich ochra- 


i Bóg każe mi się teraz usunąć, kiedy się czuję naj- 


GZARNY PROKOP. 


Powieść osuuta na tle życia opryszków karpackich 
przez 


g zcfa Bogosza 
49) 


(Ciąg dalszy). 


Trzy lata przemieszkali spokojnie w zapudłym 
zakątku Siedmiogrodu, a po upływie tego czasu byli 
przekonani, że Świat całkiem o nich zapomniał Wszak 
wszystkie dzienniki doniosły, że Czarny Prokop zginął, 
ludzie dawno przestali o nim mówić, któż w spokoj- 
nym Frauku Mochnackim mógłby się domyślać stra. 
sznego niegdyś opryszka karpackiego ! Jeżli tylko da- 
lej będzie żył przykładnie, świat otoczy go nawet 
czcią, i pozwołi mu umrzeć spokojnie na własuem łożu. 
Żona, jeszcze prędzej niż on, włożyła się w nowe 
warunki bytu, a dziecię podrastało, o niczem nie wie 
dząc W miarę atoli jak się czuł bezpiecznym, zaczęła 
EO E straszna tęsknota, która każdego Sła- 
hija. Do Ra ue prześladuje, a często nawet za- 
przywyknąć ROŚ pośród których żył, nie mógł 
wienie mu nie a cj wydawał mu się dzikim, poży- 
szej nieraz WOŚ awało, nawet o wodzie tamtej- 
chodziła u niego WSR gorzką Tęsknota prze- 
robił go starszym Ka: RU chorobiiwy Każdy tydzień 
siwieć, trucił siły, z niemi 795 Włosy zaczęły mu 
porówna WA jakiej doznawał, SEC 
na swoje dziecko. Jedynego miał syna, a wychować 


mnieć, jaka krew w jego żyłach płynęła ? 

Żona, widząc te jego męczarnie, pierwsza zapro- 
ponowała, żeby do Galicji wrócili. Jeżeli zamieszkają 
daleko od Smorzego, o jakich mil czterdzieści lub 
sześćdziesiąt, kto ich tam znajdzie? Zresztą nikt ich 
nawet szukać nie będzie, świat bowiem wie, że Czarny 


Prokop dawno nie żyje. Na własnej ziemi będzie im : 
za to stokroć przyjemniej niż na obcej, i swego Je- | 


dynaka na człowieka tam wykierują. 


Mąż z początku nie chciał o tem słyszeć, ponie- | 


waż łudził się nadzieją, że tęsknotę potrafi wydrzeć 
ze swego serca, wszelako gdy dalsza z nią walka o 
kazała się równie trudną, jak bezowocną, uległ namo 
wom żony, i osiedlił się w Nadwurnie. I dobrze im 
tu było. Całe cztery lata żyli spokojnie, chłopczyk im 
podrósł i na przyszłość wiele rokował, sobie wystar- 
ezali, do świata nie tęsknili, zaczynali już wierzyć, że 
umrą niepoznani. f 

Aż oto znalazł się ktoś, co ich podpatrywał, 
śledził, ścigał. Był że to wróg jaki, czy tylko stary, na 
dnie duszy troskliwie dotąd ukrywany, wyrzut su- 
mienia ? 

Mochnaccy w zimie kładli się wcześnie spać, za 
to rychło wstawali. Po wieczerzy Jaś przygotowywał 
się jeszcze czas jakiś do szkoły na dzień następny, 
a gdy lekcji się nauczył, ukląkł i zaczął się mo- 
dlić. 

Matka stała obok niego. Kiedy chłopczyna skoń- 
czył pacierz, zaczął za matką powtarzać: © - 

„Boże Wielki! w nieprzebranem swojem mito- 
sierdziu zlituj się nademną i nad moimi rodzicami. 
Kieruj mna, dopomóż, bym z serca mego wytępił 
wszelkie złe skłonności, żebym się uspokoił, był łago 
dn? i dla ludzi wyrozumiały, żeby nienawiść nigdy 
w duszy mojej nie postała; naucz mnie przebaczać 


niaj ramieniem swojem, użycz im życia spokojnego 
i spraw, żeby ze mnie doczekali się pociechy. Boże 
Wielki! wysłuchaj prośby mojej, przez miłość dla 
Syna Twego, Jezusa Chrystusa, Pana naszego — 
Amen“. 

Już od tygodnia matka uczyła Jasia tej modli- 
twy niedługiej, a chłopiec, mimo, że był pojętny, ża- 
dną miarą nie mógł jej zapamiętać. Widocznie nie 
wszystko, co w sobie zawierała, sprawiało mu przy- 
jemność, a Jaś był już taki, że nie lubił przymuszać 
się do niczego... Szczególnie tam, gdzie była mowa 
o „przebaczaniu nieprzyjaciołom swoim“ zawsze się 
zacinał i matka uuusiała z niego ciągnąć słowo po 
słowie. 

Gdy chłopczyna położył się, a ona pocałowała 
go na dobranoc, przyszła jeszcze zobaczyć, co mąż 
w drugiej izbie porabiał. Zastała go stojącegu przy 
oknie. Przypatrywał się licznym światełkom, które 
w miasteczku płonęły. Usłyszawszy kroki żony, szybko 
się obrócił i rzekł: 

— Dobrze, żeś przyszła... 
z tobą pomówić... Jaś śpi” | 

— Spi... Co ci jest, Prokopie ? i 

— Nie dobrze mi... wszystko burzy się we 
mnie... ciało się rozpada, a duch się rozprzęga. vē- 
szcze mi tak nigdy nie było! Być może, że już na- 
deszła chwila, w której trzeba będzie zdać rachunek. 

— Co mówisz? — zawołała, a bladość śmier- 
telna jej oblicze okryła. j 1 

— Niech cię to nie przestrasza, żono! Przecie 
mieliśmy czas na wszystko się przygotować... W ciągu 
ośmiu lat ileż razy mogłem zginąć! Zaiste, cud pra- 
wdziwy, że dotąd żyję. Ale co się przewlekło, nie 
uciekło... Powiadają, że za zbrodnię musi zawsze 
kara nastąpić, a jaa ich tyle popełnił... może więc 


Właśnie chciałem 


szęśliwszym. Ha! trudna rada. : 

— Prokopie! czyżby ci co groziło? — krzyknęła 
A WOŁGA: Ołeno, niech nas choć dziecko nie 
słyszy... niech wierzy, że jego rodzice są święci. Czy 
mi co grozi, nie wiem, ale od dłuższego czasu głos 
wewnętrzny wciąż mi powtarza, że szczęście kradzione 
i spokój podstępem zdobyty muszą się skończyć. Może 
nagle umrę, może słanie się co innego, nie wiem... 
Nie przerywaj mi, Ołeno. Bądź mężną. jakeś dawniej 
była, dziś musisz być jeszcze mężniejszą, bo masz 
dziecko... Ponieważ każdy ojciec rodziny powinien 
zawczasu przygotować swój testament, więc i ja, choć 
ustnie. chcę ci moją wolę objawić. 

Nie mogła się wstrzymać i głosem zniżonym 
rzekła : A par 

— Wielki Poże! jeśliby ci doprawdy eo groziło, 
to uciekaj póki czas!... Lasy o krok, wśród nich 
łatwo się ukryjesz. 

Prokop gorzko się uśmiechnął. 
~ , = Nie ucieknę, choćbym mógł, bo zdala od was 
żyćbym JUŻ nie potrafił, a syna nie chcę na opryszka 
wychować! Zresztą wolę raz skończyć, niż wiec dłu- 
żej życie pełne trudu i udręczeń. Jam już na nie nie 
potrzebny, więc mogę się usunąć... Zresztą jeśli zgi- 
nę, pochowają mnie jako Mochnackiego i po mojej 
smierci nikt nie udowodni, że to nieprawda. Wtedy 
ciebie nikt się nie tknie, boś przeciw światu niczem 
nie zawiniła i nasz syn pod twem okiem wyrośnie 


na uczciwego człowieka. Przeciwnie, jeśli ucieknę, pa- . 


dnie na mnie podejrzenie i was wtrącą do więzie- 

nia... Ta realność, wraz z gruntami kupiona na 

twoje nazwisko, Ołeno, pieniądze. wiesz, gdzie zako- 

paue, do końca życia chleba wam nie braknie... 
(Dokończenie nastąpi). 
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zważający na smutne stosunki kraju, działał 
przeciw własnemu narodowi. 


„Nie dla kraju;nie zrobił i chciał tylko bu- | 
rzyć pracę zacnych obywateli. Podobny prze- | 


stępca, czy zasługuje, aby żył między nami? 
czy społeczeństwo nasze nie powinno go zali- 
czyć do największych swych wrogów, do zdraj- 
ców ojczyzny ? 

„Frymarczerie najświętszemi uczuciami na- 
rodowemi i otworzenie kieszeni na rosyjskie 
złoto, to dosyć, żeby łagodzących okoliczności 
nie było, to zanadto nawet, aby z całą suro- 
wością zastósować do niego najwyższą karę. 

„Wzywam was, abyście wyplenili chwast 
z naszego kraju, usunęli Georgowa i dla przy- 
kładu skazali go na śmierć.“ 


Z Wydziału krajowego. 


Ankieta, zwołana przez Wydział krajowy 
dla reformy ordynacji wyborczej gminnej 
dla 30-tu większych miast, ukończyła w pią- 
tek wieczór swoją czynność. 

W dalszym ciągu postanowiła ankieta 
wprowadzić w postępowaniu reklamacyj- 
nem postanowienie, iż jeśli wybrana ko 
misja reklamacyjna w ciągu trzech dni nie 
załatwi wniesionych reklamacyj, wówczas 
magistrat przedłożyć ma wszystkie akta 
starostwu do bezpośredniego załatwienia. 
Kolej wyborów w kołach ma się odhywać 
w ten sposób, iż każde z trzech kół w in- 
nym dniu ma odbyć głosowanie. 

Postawiono jako zasadę, że gdyby w 1 
kole było mniej niż 36 wyborców, wów- 
czas z 2-go koła przechodzi tylu do pier- 
wszego, ilu potrzeba do uzupełnienia ilości 
36. Natomiast z 8-go koła przejść ma do 
2-go koła tylu wyborców, ilu przeszło z ko- 
ła 2-go do l-go. W tym wypadku chodzi 
o to, aby nie uszczuplać drugiego koła, 
wzmocnionego z trzeciego koła wyborcami 
z osobistej kwalifikacji. 

Jeżeli wybrany radny do trzech dni nie 
złoży oświadczenia, iż mandatu nie przyj- 
muje, uważany być ma za przyjmującego 
wybór. p 

Polityczna władza powiatowa może z u- 


rzędu unieważnić wybory osób nieposiada-. 


jących warunków obieralności, — aby zaś 
nie przewlekać zbytecznymi rekursami spra- 
wy wyboru, ankieta postanowiła, iżby stro- 
nie, której wybór unieważniony został, po- 
zostawioną została wolność rekursu tylko 
do namiestnictwa do ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia. 

W rozdziale o wyborze magistratu przy- 
jęła ankieta postanowienie ustawy buko 
wińskiej, iż nie najstarszy wiekiem członek 
rady gminnej, ale urzędujący burmistrz ma 
wezwać radnych, aby w oznaczonym dniu 
dokonali wyboru magistratu. W rozdziale 
tym wprowadzono również bardzo donio- 
słą innowację, mianowicie, że burmistrzem 
może być wybraną osoba także z poza ra- 
dy, musi tylko posiadać prawo wyboru do 
rady miejskiej, a następnie, że członek wy- 
działu powiatowego nie może być wybrany 
członkiem magistratu. 

Do ważności wyboru magistratu potrze- 
bną jest obecność przynajmniej trzech 
czwartych części całej ilości członków rady 
i bezwzględna większość głosów obecnych. 
Jeżeli po dwukrotnem zaproszeniu nie zbie- 
rze się potrzebna ilość radnych, wówczas 
wystarcza zwykły komplet 

Jeżeli burmistrzem wybrany zostanie nie- 
chrześcijanin, natenczas chrześcijańska część 
rady miejskiej, uzupełniona w danym razie 
po myśli $ 95 ustawy gminnej dla 30 miast, 
dla załatwienia spraw ludności chrześcijań 
skiej, zwołana przez najstarszego wiekiem, 
przystąpić ma do wyboru ze swego grona 
przewodniczącego do spraw specjalnych lu- 
dności chrześcijańskiej, ` 


Pierwsze kroki w razie wojny. 


(K. M.) W sferach wojskowych od da- 
wna obmyślają sposoby, jakimi w czasie 
wybuchu wojny będzie można wtargnąć do 
nieprzyjacielskiego kraju i tam skutecznie 
paraliżować mobilizację. 

Otóż zdawałoby się rzeczą nader prostą, 
że do takich celów najwłaściwiej byłoby u 
żyć kawalerji, a jednak generalne sztaby 
w Europie od dawna łamią sobie nad tem 
głowę. 

Niewątpliwie każdy strategik wie dosko- 

nale o użyteczności kawalerji, w tem jed- 
nak leży cały sekret, jak rozdzielić kawa- 
lerję, czy dodać jej piechotę, czy też arty- 
lerję. 
, Przy rozpoczynaniu wojny najważniejszą 
Jest rzeczą, aby przenieść akcję wojenną 
na nieprzyjacielskie terytorjum. Dzień wy- 
powiedzenia wojny będzie dniem rozpoczę- 
cia mobilizacji i przejścia przez nieprzyja- 
cielskie granice. 

Jak wtedy rozrzucona zostanie armja, 
pragniemy wyjaśnić czytelnikom, opierając 
się na najnowszych planach strategicz- 
nych. 

Najprzód wysłane będą pułki kawalerji, 
znajdujące się nawet w czasie pokoju w 
zupełnej do boju gotowości, na nieprzyja- 
cielskie terytorium, aby tam zniszczyły 
wszelkie drogi, koleje. mosty, telegrafy i 
telefony. Pułki rozdzielone będą na małe 
oddziałki, po 20 i 10 ludzi, które stano- 
wić będą długą, nieprzerwaną linię, ciągną- 
cą się na kilkadziesiąt mil. 

Za tą długą linią kawalerji postępować 
będą w porządku: artylerja konna wraz 
z kawalerją, rozdzielona również na poje- 
dyńcze pułki, a w końcu dopiero cała 
armja. 

Działanie drobnych oddziałów kawaleryj- 


skich, rozrzuconych po kraju nieprzyjaciel- 


(skim, powinno być takie jak wojsk party- 


zanckich. 

Pisma niemieckie wojskowe w ostatnich 
czasach poświęcają wiele artykułów spra- 
wom rozlokowania kawalerji w razie przy- 
szłej wojny. 

Gdyby francuska kawalerja — piszą Nie- 
mcy — w wojnie 1810—71 roku, była zor- 
ganizowaną w ten sposób, jak wyżej pisa- 
liśmy, w takim razie po pierwszem starciu, 
Francuzi byliby rzucili niemiecką awangar 
dę na główną armję i roznieciwszy bój 
partyzancki wokoło całej armji badeńskiej i 
bawarskiej, idących na przedzie, znacznie 
osłabiliby siły całej armji niemieckiej. 

Armja każda, wchodząca w cudze grani 
ce, powinna jednak oprócz rozdrobnionych 
sił, posiadać znaczne dywizje kawalerji po 
za sobą, które mogą stawić skuteczny opór 
w razie silnego nacisku nieprzyjaciela. 

Książę Hohenlohe Ingeliingen w swojem 
dziele „O kawalerji*, pisze, że właściwem 
zadaniem tejże w czasie bitwy: „obejść 
skrzydło swojej linii bojowej, na- 
stępnie błyskawicznie uderzyć na 
skrzydło nieprzyjacielskie, po- 
siłkując się jak najdalej ogniem 
własnej piechoty i artylerji*. 

Inny niemiecki autor, zapatrując się na 
przeznaczenie kawaierji w bitwie, mówi, że 
kawalerja przy obecnem uzbrojeniu, gdyby 
użytą była w ten sposób, aby atakowała 
przed frontem swego korpusu nieprzyjacie- 
la, jak lo miało miejsce w bitwie pod St. 
Privat (w r. 1870), to w takim razie ogień 
nieprzyjacielski skoncentrowanego korpusu 
nietylkoby zniszczył oddział napadający, ale 
sprowadziłby wyniszczenie całego korpusu 
atakującego. 

Zdaniem sztabu berlińskiego: „szybko 
jeździć, mieć konie wytrzymałe, dobrze 
przeglądać okolice i rozniecać postrach 
między ludnością, oto zadanie kawalerji w 
czasach obecnych. 

Z danych zebranych przez generalne 
sztaby, przekonujemy się, że Rosja posia- 
da 93 tysiące kawalecji, czyli w porówna- 
niu z innemi państwami europejskiemi, 
prawie dwa razy więcej niż każde z nich. 
Oprócz zaś tych licznych zastępów jazdy pod 
berłem rosyjskiem, znajdują się w stanie 
organizacji mocno przypominającym wojo- 
wników Qzingis-hana, jeszcze ze 30.000 ja- 
zdy, która jednak w razie wojny może być 
użytą. Chóć tHłuszcza ta na wpół baranicą 
okryta — dzika i niesforna, lecz do wyni- 
szczenia kraju w razie napadu na obce te- 
rytorjum, mogłaby wybornie posłużyć. 

W razie więc wojny z Rosją i dopu- 
szczenia napadu tejże na nasze terytorjum, 
Galicja mogłaby być w położeniu bardzo 
przykrem, a wojownicy przyprowadzeni 
z uralskich lub kirgizkich stepów, powtó- 
rzyliby sceny gwałtów nad ludnością, wi- 
dywane z czasów napadu Mongołów na 
starych kościelnych malowidłach. 


Z TEKI PRZYRODNIKA. 


(Przedsłowie. — (Qałkowite zaćmienie słońca, 
przypadające dnia 16 kwielnia. -— Angielskie 
ekspedycje, przedsięwzięte celem badania tego 
zjawiska. -— Zawody astronoma Le Gentil. — 
W niebo patrzył, a wdepnął w błoto. — Szwedz- 
ka naukowa wyprawa do Grenlandji. — Jakie 
drzewa są bardziej narażone na uderzenie pio- 
runu? — Doświadczenia p. Vochert), 


Staraliśmy się dotychczas powiadamiać 


czytelników o ważniejszych wynalazkach i 
odkryciach, w miarę tego, jak stawały na 
porządku dziennym kronikarskiego sprawo- 
zdania. Wszelakoż wiadomości te, zamie 
szczane do tej pory pod rubryką „Ro z- 
maitości* ginęły w pośród innego kro- 
nikarskiego materjału i bardzo być może, 
iż ogół czytający nie zauważył nawet, iżeś- 
my usiłowali zadość uczynić słusznym jego 
wymaganiom. 

Obecnie posłanowiliśmy p. n. „Z teki 
przyrodnika" otworzyć dział osobny dla 
wiadomości tego rodzaju, i sądzimy, iż w 
ten sposób lepiej odpowiemy słusznym wy- 
maganiom czytelników, mających prawo żą- 
dać, by ich powiadamiano o postępie doko- 
nanym w tym zakresie. 

Oczywista rzecz, iż w zapiskach tych nie 
będziemy się kusić o to, by dorównać pi- 
smom specjalnym, ani też miesięcznikom, 
prowadzącym stałe przeglądy. Celem na- 
szym nie może być dydaktyka, ani też po 
pularyzacja wiedzy, lecz tylko kronikarskie 
regiestrowanie faktów, mogących zająć wy- 
kształconego czytelnika. Więc też przystę- 
pując do rzeczy, wychodzimy z założenia, 
iż ci, którzy nas czytać będą, są mniej wię- 
cej obznajomieni z obecnym stanem nauki, 
a przynajmniej, że im objaśniać nie potrze- 
ba technicznych wyrazów, nie dających się 
uniknąć w tym wykładzie. To powiedzia= 
wszy, zaczynamy: 

Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzić się 
nad tem, jak wielkie w urnyśle astronomów 
budzi zajęcie każde całkowite zaćmienie 
słońca. Wiadomo powszechnie, iż postęp 
nauki pozwala nam śledzić to, co się w ka- 
żdej chwili na słońcu dzieje, oraz, że za 
pomocą fotografji lub spektroskopijnych ba- 
dań jesteśmy w stanie zdawać sobie spra- 
wę jak najdokładniej z wszelkich zjawisk, 
jakie zachodzą na powierzchni i na brze- 
gach króla dnia. 

Ale najbliższe otoczenie jego niemal zu- 
pełnie jest nam nieznanem. Nie znamy na- 
wet rozmiarów „Korony słonecznej“, t. j. 
onego światłokręgu, który słońce otacza, a 
widocznym staje się tylko w czasie całko- 
witego zaćmienia. Granice tej korony za- 
kreślają nam: doniosłość naszych optycznych 
narzędzi, fizjologiczna wrażliwość naszej 
siatkówki, a wreszcie wrażliwość foto- 
graficznych płyt, któremi się posługujemy. 


A jednak być bardzo może (i tak nam 
wnioskować nawet każe obserwacja), iż po: 
za temi szrankami rozpościera się strefa 
nadzwyczaj rozrzedzonej materji, sięgająca 
aż do granic „zodjakalnego Światła” (90 
stopni od słońca) i że to właśnie ta ma- 
terja, zmysłami naszemi niewyczuwalna, jest 
przyczyną niektórych nadzwyczajnych zja- 
wisk, dostrzeganych w czasie zaćmień sło 
necznych, które to zjawiska nie dają się 
wytłomaczyć inaczej. 

Nie więc dziwnego, że umysł człowieka 
stara się zedrzeć zasłonę z tajemnicy, osła- 
niającej gwiazdę dzienną, i że mianowicie 
skrzętni badacze nie wahają się przedsię- 
brać dalekich nieraz podróży, celem prze- 
prowadzenia obserwacji, do jakich daje spo- 
sobność każde całkowite słoneczne zaćmie- 
nie. To, które przypada obecnie, dnia 16 
b. m. a widzialnem będzie na wybrzeżach 
południowego Atlantyku, otwiera znowu 
pole ku temu. Więc też wyruszyły z An- 
glji dwie wyprawy: jedna pod dowództwem 
Shakeltona do Para Cura w Brazylji, — 
druga pod kierunkiem profesora Thorpe do 
Fiundium w francuskiej Senegambji -— ce- 
lem badania tego zjawiska. 

Charakterycznemi cechami przyszłego za- 
ćmienia są: po pierwsze długie jego trwanie 
(w brazylijskiej stacji 4 minuty 43 sekundy) 
co ułatwia badania i daje możność zdjęcia 
dokładnych fotograiji; — powtóre nkoli- 
czność, iż przypada w czasie największej 
działalności słońca, co pozwala spodziewać 
się nader ciekawych spostrzeżeń ; -— a wre- 
szcie to, iż równocześnie z trzech stacji 
może być obserwowancem 

Ufajmy, iż korzystne te warunki pozwolą 
badaczom osiągnąć pomyślne rezuiłaty, i że 
im figla nie wyrządzą chmury, zasłaniając 
słońce przed ich wzrokiem, co nawiasem 
mówiąc dosyć możliwem jest z powodu de- 
szczów, które panować zwykły w porze je- 
siennej, rozpoczynającej się właśnie na po- 
łudniowej półkuli 

Przypadki takie zdarzały już astronomom, 
i zabawnym wielce jest zawód, jakiego do- 
znał w zeszłym wieku francuski astronom 
Le Gentil, który wyjechał był do Indyji, ce- 
lem obserwowania przejścia Wenery przez 
tarczę słoneczną r. 1761 Wiadomo, że przej- 
ścia te, stanowią podstawę do obliczenia 
paralaksy słońca, a przypadają serjami, po 
dwa, co 113.58 lat. Ztąd teź wielkie za- 
jęcie, które pomiędzy astronomami budzą, 
gdyż żaden z nich spodziewać się nie może, 
by mu się więcej niż raz w życiu zdarzyła 
podobna gratka. 

Owoż biedny Le Gentil wyjechał w roku 
1760 z Francji, hy obserwować przejście z 
r. 1761, które było pierwszem w takiej se- 
rji zaćmień, widzialnych w Indji. Wojna 
prowadzona przez Anglików, nie pozwoliła 
mu przedsięwziąć zamieręonych spostrzeżeń 
Uparty badacz postanowił więc oczekiwać 
na miejscu drugiego zaćmienia, które przy- 
padała ośm lat później w r. 1760! Nie 
wątpiąc o pomyślnym jwyniku, zbudował 
obserwatorjum, ustawił |swe narzędzia, na 
uczył się krajowego języka, i wyczekiwał 
błogosławionego dnia |przecnodu. pełen 
otuchy, pora bowiem zapowiadała się dzi- 
wnie pięknie i wszystko. nie wyjmując po- 
godnego nieba zdawało się uśmiechać jego 
zamiarowi. 

Wszelakoż, gdy nadszedł dzień uroczysty, 
dzień przez lat ośm tak gorąco oczekiwany, 
pokryło się niebo zrazu lekkiemi, potem 
coraz gęstszemi chmurami. Wreszcie nad- 
ciągnęła burza, która. trwała przez cały 
czas zjawiska! Zrozpaczony powrócił Le 
Gentil da Franeyi. Tam jednakże dowie- 
dział się, iż z powodu braku wszelkich o 
nim wiadomości, i w przypuszczeniu, iż 
chyba umrzeć musiał, wykreślono go z li- 
sty członków Akademji, i wybrano innego 
na jego miejsce. 5 

Nie dość na tem! Zona jego poszuka- 
wszy sobie tymczasem pocieszyciela, a uzy- 
skawszy w sądzie wyrok odpowiedni, wsłą- 
piła była „jako wdowa* w nowy związek 
małżeński, skutkiem czego też zagarnął 
„ten drugi“ całe mienie zapatraonego w 
gwiazdy astronoma. Tyloma nieszczęściami 
skołatany umarł biedny Le Gentil. A ztąd 
nauka, gdy kto w przezroczu niebios gwiazd 
szuka, niechaj z przed oczu nie traci zie- 
mi, by jak ten oto, gdy blask go ciemi, nie 
wdepnął w błoto |... 

Ale wróćmy do rzeczy, i gdy właśnie 
mowa o naukowych wyprawach, zaznaczmy 
tu iż losy szwedzkiej ekspedycji, pod wo- 
dzą Bjórlinga i Kalsteiniusa do Grenlandji 
wysłanej, budzą w Sztokholmie poważne 
zaniepokojenie. Wyprawa, w licho zaopa- 
trzonym okręcie wyjechała była z St. Johns 
(Newfoundland) i dotarła do duńskiej ko- 
lonji Godhaven w. północnej Grenlandji, 
zkąd udała się na północ gdzie słych o 
niej zaginął. Poruszono już myśl przedsię- 
wzięcia nowej wyprawy, celem odszukania 
zaginionych. 

Zbiiżająca się wiosna i nadciągająca w 
jej towarzystwie pora burz nadają cechę 
aktualności doświadczeniom pana Vochert, 
z których wynika, iż stopień niebezpieczeń- 
stwa, na jakie narażają się cl, co się w cza- 
sie burzy pod drzewa chronią, zależy nie 
tylko od wysokości, ale i od jakości da- 
nego drzewa. Zauważono mianowicie, iż 
przy równych zresztą warunkach, drzewa 
okryte kosmatem listowiem mniej są nara- 
żone na piorunowe słrzały, niź te, które 
mają liść gładki. 

Dzieje się to dlatego, iż drobne włoski, 
ułatwiają wyładowanie elektryczności, gro- 
madzącej się w czasie burz. Pan Vochert 
stwierdził to doświadczeniem — przycze- 
piony bowiem do elektrycznego przewodni- 
ka liść bukowy, zmniejszał daleko spieszniej 
napiętość elektryczną, aniżeli to czynił gła 
dki liść dębowy. A więc unikajcie w czasie 
burzy drzew wysokich, a zwłaszcza drzew 
o gładkim liściu! .. 

Włodzimiere Zagórski. 


LESZEK 


Kronika zamiejscowa. 


Noea 


KURIER LWOWSKI. 


* Dnia 25 marca b. r, odbyło się nadzw, 
walne zgromadzenie korporacji szewskiej w o- 
becności 147 członków. Jednogłośnie uchwa- 
lono podjąć sumę 2000 złr. od władzy prze- 
mysłowej i drobnym oferentom przyjść w po- 
moc. Uchwalono dalcj reszlującą kwotę, ciążą 
cą jako diug na realności korporacyjnej, spłacić 
za pomocą pożyczki z funduszu inwalidów, i 
wypożyczyć kwotę 200 złr. na fundusz rezer- 
wowy towarzyszom. 

W końcu walne zgromadzenie uchwaliło o- 
debrać mandat członkowi wydziału Józefowi 
Flachowi, i wyraziło mu zarazem wotum nie- 
ulności, i poleciło zawezwać p. Michała Dra- 
bika, ażeby się wykazał, ilu członków w swo: 
jem towarzystwie posiada, w razie zaś niewy- 
kazania oddać tę sprawę władzy przemysło- 
wej. 

Nadio na mocy uchwały wydziału i walnego 
zgromadzenia, polecono zaskarżyć za oszczer- 
stwo kilku ezłonków,' podpisanych na odezwie 
do władzy przemysłowej. 

t Wicerektorem lwowskiego g. k. seminarjum 
duchownego, mianowany został ks. Michal 
Mryc, wikary katedralny w Przemyślu. 

* Wydział krajowy wydelegował p. Juljusza 
Frommla, znanego agronoma w podróż naukową, 
w celu zwiedzenia zagranicznych szkół rolni- 
czych, połączonych z internatami, i zapoznania 
się z ich organizacją, P. Frommel ma przed- 
łożyć po powrocie swym Wydziałowi krajowe- 
mu sprawozdanie z urządzeń internatów, oraz 
przedłożyć wnioski w sprawie urządzenia inte.- 
natu przy krajowej wyższej szkole w Dubla- 
nach. 

Na wniosek kraj. komisji dla spraw rolni- 
czych, postanowił również Wydział kraj. wy 
słać za granicę instruktora krajowego dla mle- 
czarstwa, dra Ursyna Wareg Massalskiego, ce- 
lem zbadania postępu w technice mleczarstwa, 
urządzenia mleczarń gospodarskich i zbiorowych, 
tudzież instyluiów naukowych mleczarskich. 
Zebrane przez dra Massalskiego wiadomości, 
będą mogly być zużytkowane przy wykładach 
w szkołach rolniczych, oraz przy urządzeniu 
działu rolniczego na przyszłej krajowej wysta: 
wie powszechnej. 

* Wydział kraj. z dniem 1 kwietnia wpro- 
wadził w życie ekspozylurę kraj. biura meljo- 
racyjnego i poruczył jej kierownictwo inżynic- 
rowi tegoż biura p Ludwikowi Sobolewskiemu 
Działalność lej ekspozytury, zasadzająca się na 
udzielaniu wszystkim właścicielom bezpłatnej 
pomocy technicznej w uregulowaniu stosunków 
wodnych w gospodarsiwie, obejmować będzie 
powiaty: Kossów, Śniatyn, Horodenka, Koło- 
myja, Zaszcezyki I Borszczów. Dopóki zaś eks- 
pozytura biura meljoracyjnego w Stanislawowie 
nie zostanie otwartą, rozciągać się będzie eks- 
pozylura kołomyjska także na powiaty: Stani- 
sławów, Bohorodczany, Nadwórna, Tłumacz, 
Podhajce, Buczacz, Qzortków i Husiatyn. Po- 
dania o bezpłatną pomoc lechniczną tej ekspo- 
zytury mają być wnoszone za pośrednictwem 
kierownika ekspozytury do Wydziału kraj. 

* Wydział kraj. udzielił Tow. przyjaciół u- 
czącej się młodzieży we Lwowie 100 złr. za- 
siłku na obiady dla biednych dzieci. 

* Nowych wypadków zasłabnięcia na tyfus 
brzuszny, wczoraj nie było. 

* Na wezorajszem zgromadzeniu wyborców, 
zwołanem przez p. Jegermana do sali ratuszo- 


wej, przemawiał tenże przez dwie blisko go~ 


dziny za kandydaturą żyda Kroeha na rajeę 
miejskiego. Wymowa przyjaciela nie na wiele 
przyda się jednak p. Krochowi, gdyż o ile dzi- 
siaj już wnosić można, z urny wyborczej wyj- 
dzie p. Michał Michalski, kandydat komitetu 
obywatelskiego i wszystkich korporacyj przemy- 
słowych lwowskich. 

* Zarząd Muzeum przemysłowego miejskiego 
uwiadamia, iż odnośnie do konkursu ogłoszo- 
nego dnia 4 stycznia w skład komisji sędziów 
do oceny i nagrodzenia roból stolarskich we- 
szli: pp. Getrilz, członek Zarządu Muzeum, ja- 
ko przewodniczący, prof. Bisanz, członek Za- 
rządu Muzeum, Skowron c.k. inżynier, Wcze» 
lak, majster stolarski, Krug, majster stolarski i 
Rebczyński, kustosz Muzeum. W skład komisji 
sędziów do oceny i nagrodzenia robót introli- 
gatorskich weszli pp. Gelrilz, przewodniczący, 
architekt Rawski, członek Zarządu Muzeum, 
Gubrynowicz, członek Zarządu Muzeum, Ski- 
wron, Wierzbicki, introligator |! Rebczyński. 


KURIER PROWINCJONALNY 


* Przyaresztowano w Jarosławiu Kalmana i 
Seinwela Justerów, którzy przybyli za werbun- 
kiem dziewcząt do m. Stambułu. Śledztwo w 
toku. 

* W Stryju zawiązuje tamtejszy „Sokól” 
straż pożarną, i w iym teź celu ma się odbyć 
d. d kwietnia przedstawienie amatorskie, dla 
zebrania potrzebnych funduszów. 

* Srebrne dwu i ćwierćguldenówki osoby 
prywatne obowiązane będą przyjmować tylko 
do dnia 81 maja, a urzędy i kasy rządowe tyl- 
ko do 31 lipca r. b. 

* Na mocy rozporządzenia c. k. starostwa 
grybowskiego polecono ks, proboszczowi Wa- 
tulewiczowi, aby kazał w przeciągu 40 dni ro- 
zebrać nowozrestaurowana przez Teodora Koch- 
lóffla wieżę kościelną w C.ężkowicach. Dowia 
dujemy się od ludzi przybyłych z Ciężkowie, iż 


podobno wczoraj około godziny 9 wieczorem - 


wieża zawaliła się, uszkadzając kościół. Po- 
twierdzenia faktu oczekujemy od naszego ko- 
respondenta. 

* Zaszedł koło Kalwarji wypadek przejecha- 
nia górala na torze kolłejuwym. 


KURJER WARSZAWSKI 


* W dalszym ciągu wiadomości o umniejsze- 
niu godzin pracy robotników w fabrykach w 
mieście Łodzi w Królestwie Polskiem, podaje- 
my nazwisko p. Roberta Biedermana, właści- 
ciela przędzalni bawełny i jednej z największych 
farbiarni. 

* Z rozporządzenia rządu rosyjskiego, ks. 
Leon Ciszewski, administrator parafji Prażmów 


w Królestwie Polskiem i ks. Józef Świderski, 
wikary parafji Biała. w powiecie rawskim, gu- 
bernji warszawskiej, zostali usunieci ze swych 
posad. | 3 


KURJER WIEDEŃSKI, 


* W procesie pomiędzy Verganim a Aleksan- 
drem Scharfem, redaktorem dziennika Sonn- 
und Montagszcitung, semita, o obrazę czci, 
zapadł wyrok skazujący Aleksandra Scharła na 
karę pieniężną w kwocie 2.000 zł. wsględnie 
trzy miesiące aresztu i utratę kaucji w kwocie 
100 zr. i Edmunda Mayera. autora artykułu 
inkryminowanego, na karę pieniężną w kwocie 
500 zir. względnie jeden miesiąc aresztu. 


KRONIKA WOJSKOWA. 


* Order żelaznej korony UHI klasy otrzymali 
pułkownicy Józef Iuchsman, komendant 13 
pp. i Ant. Bar. Malovetz, komendant ułanów 
nr. 2. — Komendant arsenału w Krakowie, 
Gotfryd Benesz poszedł na emeryturę. — Ka- 
pelanem I kl. w rezerwie mianowany został 
jezuita Jan Lazarewicz, a zastępcami lekarzy- 
asystentów : Obst Samuel w Przemyślu. Kraus 
Emil, Silberbusch Szymon i Szmelkes Majer we 
Lwowie, a Górski Franc. i Koralik Tomasz w 
Krakowie, lekarz pułkowy II kl. Lech Stani- 
sław z domu inwalidów we Lwowie przenięsiony 
do ułanów nr. 2, starsi zaś lekarze Jungh' Ru- 
dolf z 58 pp. do pułku Deutschmeisier, Müller 
Franciszek z Krakowa do 95 pp., Freund Hen- 
ryk z Przemyśla do 58 pp., Blumenfeld Józeť 
z Jozefstadtu do 89 pp., a Heckman Mik. do 

PP, — Do rezerwy zostali przeniesieni . 
Huniecki Aleksander na kapelana i Sędzimir 
Bronisław porucznik 45 bp. 


OJ 
KRONIKA EKONOMICZNA, 


* Wieliczka 30 marca. Płacono za 100 kig. 
pszenicy 8'15, żyta 4:40, jęczmienia 6:00, owsa 
6:20, ziemniaków 2 00 siana 2:10, słomy 1:60. 

* Chreanów 30 murca. Płacono za 100 kl. 
pszenicy 850, żyta 7:00, jęczmienia 6-50, owsa 
6:50, grochu 8:00, ziemniaków 1:90, siana 2:00, 
słomy 1:60, 

* Nierogacigna z zakładu obserwacyjnego 
w Białej. C, k. Namiestnictwo niższo austr. 
zmieniło swoje rozporządzenie z dnia 10 marca 
b. r. w ten sposób, że nierugacizna nadeszła 
na larg w SŁ Marx w Wiedniu, z zakladu 
obserwacyjnego w Białej, o ile okaże się przy 
wyładawaniu niepodejrzaną, dopuszczoną będzie 
do wolnego obrotu. 

Mierogacizna, na której przy wyładowaciu 
lub podczas przebywania na targu centralnym 
sposwzeżone będą objawy zarazy pyskowej i ra. 
cicowej, będzie odstawianą na targ kontuma- 
cyjny, a slamtąd przewiezioną na rzeź w obrę- 
bie miasta Wiednia, :przy ścisłerm zachowaniu 
przez Magistrat wiedeński wydanych zarządzeń 
targowo I weterynarsko-policyjnych. z 


2 LITERATURY I SZTUKI. 


A W Wiedniu rozpoczęło wychodzić polskie 
czasopismo (tygodnik) Gaseta Wiedeńsku. Nu- 
mer okazowy, który leży przed nami, przed- 
stawia się wcale zajtnująco. Treść starannie 
zredagowana. Jako wydawca i odpowiedzialny 
redaktor podpisał się p. Józef Garczyński. 

A Leoncavallo, kompozytor „Pajaców“ u- 
kończył nową operę p. l.: „Čyganerja,“ do 
której librelto wykroił ze znanego dzieła Mur- 
gera Scènes de lu vie du bohćme, opisujacego 
życie „cyganerji” artystyczno-literackiej, 

A „Perlar obraz dramatyczny wierszem 
napisał Maijan Gawalewicz. Autor zaczerpnął 
treści do tego jt dnoaktowego obrazu z życia 
Leonarda da Vinci. Nieśmiertelny mistrz, opę- 
tany urokiem piękności florenekiej, Many Lizy, 
odtrąca wierną Maigarytę, lecz przekonywa się, 
że jego ubóstwiana jest istotą bez duszy, goto- 
wą dla klejnotów, dla perły „skoczyć w mo- 
rze“, Mistrz powraca do Margeryty, którą swo- 
ją „perłą* mieni. Rzecz dzieje się we Floren- 
cji na początku XVI-go stulecia, który nadaje 
obrazkowi Gawalewicza, artystycznie wyrzeźbio- 
nemu, tło wielce malownicze. 


ROZMAITOŚCI. 


Koniec gracza. Słynny Charles Wells, który 
w roku zeszłym zwrócił na siebie powszechną 
uwagę, wygrawszy w Monte Carlo 800.000 
marek w ciągu dni pięciu, został obecnie ska- 
zany na 8 lat więzienia za rozmaite oszustwa. 
Ogłaszał on w pismach o rozmaitych bajecznie 
zyskownych interesach, których tajemnicę po- 
wierzać miał za opłulą. Ogólna suma oszustw 
wynosi do 600.000 marek. Większość poszko- 
dowanych jeduakże, jak się zdaje, krzywdy 
swej nie dochodziła. Jedną z głównych ofiar 
oszustw była niejaka panna Phillimore, siostra 
adwokata. Przeczytawszy w dziennikach o zy- 
skownyn interesie, mającym przynosić po 1000 
fst. dziennie, zgłosiła się z ofcitą. Za sekret 
zażądano naprzód 500 potem 1500 mr.; suma 
doszła powoli do 9000 mr. Wówczas nieufność 
panny została znowu uśpiona jakiemiś akcjami 
i obietnicą gotówki. Cała operacja kosztowała 
pannę IF. 360.000 marek. Niemniej też łatwo: 
wiernym okazał się kaznodzieja Blanke (24.000 
marek) i młodzieniec pewien, nazwiskiem Trench 
(180.000 mr.). Za wyłudzone od nich pie- 
niądze Wells zbudował sobie i ze wschodnim 
przepychem urządził jacht, na którym go też 
ujęto w Hawrze. 


mada YJ VIA WS 


KURJER POLSKI. 


OD WYDAWNICTWA 


Upraszamy Szanownych Czy 
telników o rychłe odnowienie przed 
płaty, gdyż od tego zależy uregulowa- 
nie nakładu i wysyłki. 

„Kurjer Polski“ kosztuje: 
W miejscu: 


'Tesieeznie T złr 85 ct 
Kwartainie Ao SE 
"włtrocznie S TAE: 
'oeznie IG . — , 
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie ZERA 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


1 zr. 90 ct 


Miesięcznie 


K wartalnie EG © l; i 
Półrocznie 10 , —-, 
Rneznie 20 . -- , 


Ww Niemczech: 
Kwartalnie . D zir. 80 ct. 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 
kwartalnie . . - « 6 zir. JO ct 
Przedpłatę przysyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym wprost J» Admi- 
nistracji Kurjera Polskiego 
w Krakowie, ul Florjańska 1. 28, 
lub też do Administracji Kurjera 
Polskiego we Lwowie ul. Ko- 
pernika 1. 5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i zkąd pragnie pismo o- 

trzymywać. 


Kronika krakowska. 


Kulendurz. Dziś: św. Celestyna pap.; jutro: św. 
Tpifanjusza. 


Kalendurzyk zabaw i zebrań publicznych. 

Czwartek © kwietnia. O g. 5 p. p. posiedzenie 
Rady miejskiej. — O g. 7 w. w teatrze: „Flirt“ Mi 
chała Bałuckiego. 

Piątek 7 kwietnia. O g. 8 w. koncert Alicji Barbi 
(sala hotelu Saskiego). 

Subotu 8 kwietnia. O g. 7 w w teatrze: „Książe 
Henryk“ dramat historyczny Bronisiawa Grabow- 
skiego iz konkursu im. Wołodkowicza — pierwszy 
raz — benefis Anny Kałużyńskiej). 

Niedziela 9 kwietnia. O g. 7 w. w teatrze: „Isią- 
że Henryk* Bronisława Grabowskiego. O g. 7 w. 
wystawa obrazów. Oświetlenie elektryczne. Koncert 
muzyki wojskowej. 

Kalendarz myśliwski. Polować można na: Jaiza- 
bki, cielrzewie, głuszce (koguty), dzikie kaczki i lisy. 

Kalendarz rybacki. W kwietniu nie wolno io- 
wić boleni, lipieni, głowacie, świnek, wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raków samic. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione ryby i raki muszą 
mieć miarę przepisaną. Pstrąg i łosoś w kwietniu do- 
brze idą na wędkę, kwiecień jednak dla sportu wę- 
dkowego nieodpowiedni, gdyż prawie wszystkie ryby 
z powodu zbliżającego się tarla mało przyjmują po- 
żywienia i na ponęty są obojętne. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


RZA, ona 


Dnia 5 kwietnia. 


Dr. Biliński, prezydent kolei państwowej 
wyjeżdża w przyszłym tygodniu na inspekcję 
dróg żelaznych galicyjskich i bukowińskich. 

Nowe obrazy. Na wystawę Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych przybyły w ostatnim 
Czasie następujące nowe obrazy: 1) F. Cynka 
„Zygmunt August po Śmierci Barbary“. 2) Gau- 
narda Berga „Przystań wśród skał. norweg- 
ssich (port Lofoteny)*, obraz dużych rozmia- 
rów, którego cena 2500 złr. (5000 koron), i 
trzy obrazy A. Kolowicza: „W lesie". 

Rewizja dorożek. Dziś dnia 5 b. m. komi- 
sarz policji dr. Banach. odbył przegląd kilku- 
dziesięciu jednokonnych doróżek krakowskich. 
Trzeba oddać sprawiedliwość naszyin doróżka- 
izom, 4€ wszystkie przyrządy, jak: powozy, u- 
piząż, również. konie i ubrania odpowiadały wy- 
maganym przepisom. Znalazły się wprawdzie 
drobne usterki, lecz i le zostaną także usunię- 
te. Przynajmniej tak zapewniają właściciele do- 
różek. 

Na restaurację sędziwej świątyni 00. Fran- 
ciszkanów w Krakowie wpłynęły w marcu 
następujące ofiary : 

P. Zabłocki, budowniczy w Krakowie 9 złe. 50, 
p. Marja Budziłowicz 1 złr., p. Popowczak | 
złr., p. Majewska 5 złr., p. Remirowski za zdro- 
wie swej jedynaczki 2 złr., ks. Emil Pociej 2 
złr., p. Jan Laukan 2 złr., p. F. D. 1 złr, p. 
Wojciech Biesiadecki 1 złr., p. Marja Kkielska 
1 złr.. p. Ekielski architekt 4 złr, p. Marja 
Grochowska za zdrowie syna 2 zł., pp. dr. 
Julian Burzyński i dr. Bartmański ze Lwowa 
$ ZA p. Tomaszyński, p. Kaliński, p. J. J. w 

am awowie po | złe, p. Tomasz Kuryś w 
Zborowie 3 zły P Po; A 

tno + T., p. Marta Barogiewicz w Sta- 
nisławowie 1 zły, Karot E 
pp. Helena Fortus p. Karolina Ciesielska 2 złr., 
SĄ oo ska, Magielarska Aniela, Ma- 

Janna t ich służące razem 9 'zlr. 90 E 
Frane, Mleczko 1 zły. M MIAŁ E | 90 cl, p. 
2 złr., pp. Kazimierzowie A alewicz z Brodów 
1 złr., Tercjarze św. 
5 glr. 84 ct, ks, 
ks. dr. Fiałek 1 złr., 
wowa 10 zir, WX 
i: ze Lw j > 
pp. Bronisław 1 Zolia Nowosieleccy a Gi 
wy 3 złr., p. E. K. z Krakowa 25 zir., ici dne 
strzenica 100 złr, p. Ludwika Gorzkowa, p. 
Bolesław Grudziński po 1 złr., p. Ghrząszczyń- 


ska 2 złe, p. Molęcki z Krakowa 5 złr., Ter- 
cjarze krzeczowscy 5 złr., Tercjarka św. Fran 
ciszka r pod Jordanowa 5 złr., p. Helena Ghrza- 
nowska, p. Adolf Jakubowski w Zaleszczykach, 
p. B. Szustów ze Lwowa, p. Marja Pawiarska, 


p. Stanisław Skorczyński po 1 złr, P. prof. 
uniwers Brzeziński z Matką 10 złr., p. J. P. 
25 zr, p. AA M 5 złr, ks Alfons Gmitter z 


Rzymu 5 złr., Wks. dr. Józef Pelczar 10 złr, 
ks. Neuburg, ks. Czyżewski i p. Lewicki z Ko- 
złowa 2 zħ., p. Marja Niemczyk z Śląska 6 
marek, Tercjarka bezimienna św. Franciszka 
20 złr., Tercjarka z Petersburga 4 ruble, p. 
Kazimierz Łęcki z Chrewi 5 złr., ks, W. Par- 
cza 2 zir., Parafia Płoki 5 złr, p. Figiel z Kra- 
kowa 5 złr., Br. B. Z. 10 zł., ks. Jan Suwa- 
da z Suszowie 5 złr., p. Paleczna 5 złr., p. 
S. S. z Petersburga 3 ruble. — Bóg zapłać. 
Zacni dobrodzieje biorą udział w uroczystej 
mszy św., która wieczyście odprawia się na ich 
intencją we wszystkie niedziele i święta w ko- 
ściele naszym zakonnym. 
Kraków dnia 4 kwietnia 1898, 


Ks. Samuel Rajss, 
przełożony klasztoru. 


Z krakowskiego ochotn. Tow. raiunko 
wego. W miesiącu marcu b. r. Towarzystwo 
udzieliło 'pormocy w 140 wypadkach. W dzień 
98 razy, w nocy 42. Z lego w nagiem zasla- 
bnięciu 71 razy, uszkodzeniu cielesnem 62, Su- 
mobójstwie 2, w przypadkach obłąkania 5. 
Przewieziono do szpitala 75 osób, do mieszka- 
nia 27, do stacji ratunkowej 4. Dotkniętych 
zostało mężczyzn 91, kobiet 42, dzieci 7. Le- 
karze Towarzystwa inlerweniowali 12 razy. 
Służbę pełniło w tym miesiącu członków ocho 
tników (medyków) 93. Stanowisko pierwszej 
pomocy urządzono 6 razy. Towarzystwo liczy 
92 członków czynnych, pomiędzy którymi 13 
lekarzy i 83 członków wspierających. 

+ Zmarli Honorata Siedlecka, przeżywszy 
lat 59, zmarła w Krakowie dnia 5 b. m. 


Dnia 6 kwietnia. 


Uroczystości Wielkotygodniowe obrządku 
grecko-katolickiego rozpoczęły się wczoraj wie- 
czorem w kościele św. Norberta. W piątek 
urządzony będzie w rzeczonym kościele Boży 
grób, w niedzielę rano o godzinie 8 odprawio- 
ną zostanie rezurekcja, zaś o godzinie 10 uro- 
czysla Suma ze śpiewami lilurgicznemi. 

Ad limina Apostolorum. W dniu wczoraj: 
szym opuściła Kraków pielgrzymka jubileuszo- 
wa, która w ciężkiej dla narodu chwili, gdy 
kościół katolicki pod rosyjskiem berłem na no- 
we jest wystawiony prześladowania, spieszy 
uczcić Namiestnika Chrystusowego i błagać go 
o opiekę i błogosławieństwo. 

Wczoraj o godz. 9 z rana celebrował dla 
pielgrzymów uroczyste nabożeństwo w katedrze 
na Wawelu Najprz: ks. infułat Matzke. 

Gale prezbiterjun między głównym ołtarzem 
a ołtarzem z trumną św. Stanisława wypełnili 
pielgrzymi wszelkich stanów i zawodów, przy- 
byli ze wszystkich ziem polskich. Między nimi 
jest wielu duchownych obu obrządków, wielu 
włościan tak polskiej jak ruskiej narodowości. 
Podczas nahożeństwa śpiewał chór odpowiednie 
pieśni. Przy końcu wielu bardzo pielgrzymów 
przyjęło Komunię św., udzieloną im przez ce- 
lebrującego. Po odprawieniu nabożeństwa prze- 
mówił X. infułat Matzke podniosłemi słowy do 
pielgrzymów, wskazując znaczenie faktu, że 
ztąd, gdzie w podziemiach złożeni królowie 
polscy, obrońcy św. wiary i Kościoła, że ztąd 
od grobu św. Stanisława zebrani zewsząd ro- 
dacy, jak dzieci jednej rodziny, spieszą do wie: 
cznego miasta, by tam zaświadczyć, iż za wzo- 
rem św. biskupa-męczennika nasz naród gotów 
ponieść cierpienie za wiarę, iż zawsze wiernym 
Kościołowi pozostanie. Przemowa ta do łez 
wzruszyła zebranych; po jej wygłoszeniu X. 
infułat udzielił wszystkim pielgrzymom błogo- 
sławieństwa kościelnego. Po nabożeństwie piel- 
grzymi zwiedzali szczegółowo kaledrę,' skarbiec, 
groby królewskie. Oglądali też restaurowaną 
obecnie ofiarnością krakowskiej Kasy Oszczę- 
dności kaplicę Jagiellońską I na widok powsta- 
jącego z ruiny w nowej szacie arcydzieła szlu- 
ki, drogiej narodowi pamiątki, wyrażali najgłę- 
bszą wdzięczność za podjęcie wielkiego dzieła 
restauracji, wywołującego głębokie uczucie ra- 
dości w calem społeczeństwie polskiem. 

Wieczorem o godz. 8 odjechali pielgrzymi 
osobnym pociągiem. W celu pożegnania odje- 
żdżających przybyła na peron liczna publiczność, 
a między innymi Najprzewielebniejszy Archi- 
prezbyter infułat Krzemieński, ks. prałat re- 
ktor Ghotkowski, przeor OO. Paulinów ks. 
Federowicz, 0. Czeslaw z zakonu OO, Bernar- 
dynów, wielu księży i proboszczów kościołów 
krakowskich, hr. Adam Krasiński, hr. Stanisław 
Badeni z Branic, hr. Mycielski, dyrektor Kasy 
Oszczędności iniasta Krakowa Franciszek Ślęk, 
radca Dr. Karol Pieniążek, redaktor Czasu hr. 
Ludwik Dębicki, redaktor Murjera 7 'olskieyo 
Dr. Józef Orłowski, redaktor Nowej Reformy 
Michał Konopiński, członkowie Towarzystwa św. 
Wincentego å Paulo i w. i. 

Gdy pielgrzymi w liczbie około 400 zajęli 
miejsca w wagonach rozległa się piesń „Kto 
się w opiekę“, Łzy zaświeciły we wszystkich 
niemal oczach. Wśród okrzyków i pobożnych 
życzeń odjechał pociąg O oznaczonej godzinie 
z dworca kolejowego. 


Ofiarność na cele wystawy krajowej — 
wzrasta z dniem każdym, dowodząc niezbicie, 
iż śmiało rzucona a zdrowa idea coraz szersze 
obejmuje koła. Pocieszającem zaś jest najbar- 
dziej, że udziały na fundusz zakładowy płyną 
nie z jednej tylko klasy lub warstwy; przeci- 
wnie do dyrekcji wystawy nadchodzą oferty ze 
wszystkich stron, od osób, a zwłaszcza instytu- 
cyj, które bezpośredniej korzyści z wystawy 
spodziewać się nie mogą, lecz stają do apelu 
w imię pięknie odczutego puhlicznego obowią- 
zku! Od ilości też tych datków zależeć będzie 
powodzenie wystawy, jeśli być ona ma, jak to 
w programie słusznie wskazano, „powsze- 
chną*... Budujący przykład ofiarności dają na- 
sze Towarzystwa zaliczkowe, które wszystkie 
niemal podążają z zasiłkami. Na czele subskry- 
bentów widnieje Towarzystwo zaliezkowe lwow- 
skie z kwotą 800 złr., za niem poszły: Stani- 


sławów 50 złe, Dobromił 10 złr., Tarnobrzeg 
50 złr., Stare Miasto 20 złr., Przemyślany 50 
złr., Marjampol 10 zł., Maków 30 złr., Krasi- 
czyn 20 złr., Gorlice 50 złr., Gliniany 100 złr., 
Towarzystwo powroźnicze w Radymnie pośpie- 
szyło z ofiarą w kwocie 250 złr., Tow. tkackie 
w Korczynie 15 złr., Spółka zaliczkowa urzę- 
dników we Lwowie złożyła 50 złr., Tow. urzę- 
dników w Przemyślu 10 złr., Koło gimnasty- 
czno - $piewackie nauczycieli szkół ludowych 
lwowskich 10 złr. -- Nie obojętne są również 
dla wystawy oddziały Towarzystwa gospodar- 
czego. Z udziałami po 50 złr. przystąpiły: 
Brody, Kamionka Stramiłowa, Złoczów, Żół- 
kiew. Tłumacz subskrybował 45 złr, przewo 
dniczący wszakże oddziału tego p. Oktaw Do: 
schoit, nadesłał od siebie 250 złr., jakoteż od 
pp.: Antoniego Szadbeja 25 złr., Konstantego 
Ładomirskiego 25 złr., Augusta Gumińskiego 
25 złr, Jana Jakubowicza 10 złr., Antoniego 
Abgarowicza 10 złr., Alfreda Orskiego 10 zł. 
Należy mieć niepłonną nadzieję, iż przy odby 
wających się obecnie zgromadzeniach doro- 
cznych innych instytucyj, doniosła sprawa wy- 
stawy nie będzie nigdzie pominiętą ! 

Sąd przysięgłych rozpoczął w dniu wcżo- 
rajszym nową kadencję. Na porządek dzienny 
weszła sprawa czynu + demoralizującego. Dla 
braku jednak dowodów i wobec nie przyzna: 
nia się do winy podsądnego, sędziowie przy- 
sięgli orzekli na główne pytanie siedmioma gło- 
sami przecząco. Na mocy tego werdyktu Try- 
bunał uwolnił podsądnego od wszelkiej odpo- 
wiedzialności, 

Dziś toczyć się 
listu pieniężnego 
marek. 

Z teatru. Niezrównanej Tosi (panna Trap 
szówna) w „Pierwiosnkach* Ujejskiego, wrę- 
czono na wczorajszem przedstawieniu tego pię 
knego utworu wspaniały wachlarz z żywych 
kwiatów. „Dom warjatów* tak jak zwykie 
wzbudzał nieustanny, homeryczny śmiech w au- 
ditorjum. 

Dziś usłyszymy komedję Bałuckiego „Plirt“. 

Otwarcie ulicy. Hr. Andrzej Potocki wniósł 
podanie o otwarcie nowej ulicy przez realności 
położone pod l. 13 i 14 w ulicy Straszewskie- 
go, a stanowiące jego domy. 

Budowa baraków wojskowych rozpocznie 
się w Krakowie i najbliższej okolicy w drugiej 
połowie r. b. Fundusze potrzebne na budowę 
uzyskał J. E. generał komenderujący bar. Krieg- 
hammer ze sprzedaży gruntów i domów woj 
skowych w Ołomuńcu. 

+ Zmarli. Stefan Foelłke, obywatel m. Kra 
kowa, majster powroźniczy, członek Tow. we- 
teranów wojskowych, przeżywszy lat 42, zmarł 
w Krakowie dnia 3 b. m. 

+ Teresa Karolina z Kwiatkowskich Motako- 
wa, żona nauczyciela szkół ludowych krakow- 
skich, urodzona w r. 1867, zmarła w Krako 
wie dnia 5 b. m. 


będzie sprawa  defraudacji 
na sumę 3000 rubli r 800 


TO 


KRONIKA PODGÓRSKA, 


| 

Wesoło i pięknie. Nie wiemy czy len stau 
uślniechnięty Podgórza przypisać należy jasnym 
promieniom słońca, czy uroczystościoni wielka- 
nocnym, które wszystkich mieszkańców uspo- 
sobiły radośnie, dość, że ydziekolwiek rzucić 
okiem, ulice i całe miasto wygląda świątecznie. 
Nigdzie, ale to literalnie nigdzie ani śladu zi- 
my, ani błota, wszystkie kałuże znikły, kupki 
nieczystości wywiezione całkowicie, a powiew 
wiosny nadaje balsamiczną woń powietrzu. 


Gdyby tak ciągle świeciło słońce, lub gdyhy 


można świątecznie usposobić stróżów domów, 
Podgórze nazwanoby przybytkiem czystości, 


słońca, uśmiechów i radości, a paskudna epi- 
demja złamałaby kark na Krzemionkach, i skoń 
czylaby się wielka kłęska chorób grasujących 
z każdą wiosną. 


TELEGRAMY. 


Dnia 6 kwietnia. 


Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza zezwole- 
nie cesarskie na otwarcie gimnazjum pań- 
stwowego w Buczaczu, z początkiem roku 
szkolnego 1893,94, oraz paralelek ruskich 
przy gimnazjum kołomyjskiem. 

Praga. Komisja dla podziału Czech na 
etnograficznie jednolite okręgi sądowe obra- 
dowała 4-go b. m. od 10 z rana do 2 po 
południu. Obecni byli mężowie zaufania 
niemieccy, dr. Schmeykal i dr. Schlesinger. 
Na wniosek referenta radcy wyższego sądu 
krajowego Polinerta, uchwalono zająć się 
jedynie wydzieleniem czeskich miejscowości 
z okręgów sądowych liłomierzyckiego i 
orykseńskiego i utworzeniem nowego okrę- 
gu sądowego czysto czeskiego. Siedliskiem 
wyższego sądu w nowym okręgu, być ma 
miasto Schlau. Nowy okręg obejmie 9 po- 
wiatów z 387 gminami, zamieszkałymi przez 
251.383 osób, z których 252.320 przypada 
na ludność czeską, a tylko 2068 osób jest 
Niemcami. 


Berlin. W Berliner Tageblatt cie usiłuje 
Brandes przekonać komisarza policji w As- 
nières Pelatan'a, iż jego raport jest niedo- 
kładny i tendencyjny. Pelatan twierdził, iż 
dzieci Brandesa pierwsze sprowokowały 
zgromadzoną publiczność francuską, i że 
nikt na nie kamieniami nie rzucał, Cała 
historja ograniczyła się do wymiany obelg. 
Brandes zaprzecza, jakoby jego żona w u- 
niesieniu krzyknęła była: Ldches fainctants 
des frangais! (Tchórze i próżniaki Francu- 
zi!) Krzyknęła ona tylko (?): C'est lâche, 
cest bien frangais! (To podłe, to po fran- 
cusku!) Pani Brandes za słowa swoje prze- 
prosiła komisarza policji w Asnieres. 

Paryż. Dupuy zrzekał się misji utworze 
nia nowego gabinetu, ponieważ Peytral 
nie chciał przyjąć teki skarbu, Lockroy te- 


ki handlu, a senator Milliard teki sprawie- | 11038, 11054, 


l 
dliwości. Gdy jednak Dupuy składał spra- 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 5 kwietnia. 


wozdanie z bezowocnych kroków przez 
się podjętych. Carnot uprosił go, aby nie 
cofał się w chwili krytycznej. W rezultacie, 


Dupuy przedłożył następującą listę mini- | na wiosnę 758 do 7.011 na maj-czerwiec 7.9 do 
strów: Dupuy — przewodnictwo i sprawy | 752; żyło na wiosnę 655 do 658; na maj- ezer- 
wewnętrzne, Develle — sprawy zagrani- wiec —— do —.—; knkurydza na maj- czerwiec 
czne, Viger, Viette Loisillon i Rienuier po- | 55 do +S0; owies na wiosnę 5.86 do 5.80; rzepak 

na kw ecień 12 75d012 85; nowy rzepak — —do—.—. 


zostają na swych stanowiskach, Peytral o- 
bejmuje tekę skarbu, Poincarć oświatę, 
Tersier — handel i kolonje, senator Gue- 
rin sprawiedliwość. Tylko czterej ostatni 
nie wchodzili w skład ministerstwa Ribota. 
Peytal jest zamożnym właścicielem drogue- 
rji w Marsylji. Poincaré pisuje artykuły do 
République française Jozefa Reinacha. Jest 
to adwokat, uczony ekonomista, zabiera 
głos przeważnie w sprawach budżetowych. 
Sensację wywołało zawezwanie Terrier'a, 
uchodzącego za skrajnego radykalistę. 

Białogród Dziennik urzędowy ogłasza 
listę nowo obranych posłów do skupczyny. 
Dokonano 128 wyborów 4 posłowie są 
dwukrotnie wybrani, faktycznie więc wy- 
brano do tej chwili 124 posłów. Z tego 
64 krzeseł przypada na liberałów, 57 na 
radykałów, 3 na postępowców. 

Chicago. Wybuchł strejk stolarzy zatru- 
dnionych przy budowie gmachów wystawy 
przemysłowej. Bastujący żądają podwyższe 
nia płacy. 


Koniczyna biała 60. - do 88.-, za czerwoną 60. — 
do 78,- za 100 kilo, jęczmień 630 do 7.25, słód 
5.50 do 6.10. 

Mąka. Pszenna 0 (100 kg.) 15.05 do 16.05; Nr. L 
14.90 do 15.65; Nr. II 14,65 do 15.40; otręby 3.85 
do 3.95; żytnia Nr. I. 11.85 do 12.85; li. 10.25 do 
10.85, TI. 7.25 do 8.25, otręby 4.60 do 4.65. 

Spirytus. Kontyngentiowanr 10.000 Itr. z dostawą 
natychraiastową 14.50 do 14,80; na czerwiec —.— 
dn 15 — (ceny podnoszą się). 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wieden 32.50 do 33. -- ; lniany 
z dostawą natyclimiastowa loco Wiedeń 33.— do 
34.25; nafla foridsdoriskiego typu z natychmiastową 
dostawą 10.50 do 17.75; galicyjska Standard White 
marki Skrzyńskiega 17.5 do17.75; kankazka (fium.) 
18.50 de 18.75; amerykańska 19,50 do 20.—; kauka- 
zka (trjest.) transito 14.50 do 15.—, j 

Towary kolonujalne. 


Hamburg dnia 5 kwietnia. 
Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 79.— do 84,25; le- 
psza 84. — do 87.— ; prima 88.— do 92.—, 
Tyjest dnia 5 kwietnia. 
Kawa za 100 kilogram : Santos 112.— do 114.—; 
Fair Average 110.- do 1i2.—; Ceylon pg. gatunku 
137. - do 153. —; Jawa żółia 135.— do 140.—. 
Fraga dma 5 kwietnia. 
RROOOEROOO OO Cukier na* marzec "Oo Ada GyenamjącU pa 
do 20:20; Rafinada 37.50 do 36.—. 


Przyjechali do Krakowa. = 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodza : 


Dnia 5 kwietnia, 


Grand Hotel. b. hr. Piater z Król. Pol. — N. Lö- 
wenstein, Sz. Schoff, M. Janusz ze Lwowa. — A. Za- 


leski z Podola ros. — W. Sokołowski z Wrocławia. | W kierunku Lwowa: 7° r. 8 r. 10:30%r., 0:30 Wwa 
Hotel „pod Różą. Ks. W. Teliga z Krościenka — | 10% w. — W kierunku Wiednia: 5% r., 6% r, 
J. Ochocka, K koppel ze Lwowa. — St. Doliński | 9% r., 3! pop., 10 w. — W kierunku Warszawy 


5" r., 928 r, 6704 w — W kierunku Suchej, No- 
wego aeza it d. 60 r, 5% po poł, 75 w, — Du 
Wieliczki: I pop., do Tarnowa: 5*0 pop. 


z Tarnowa. — P. Kobylańska z gub. Mińskiej. 
K. i W. Doberscy z Chrzauowa. — Z. Gumiński z 
Krakowa. 

Hotel Drezdeński. H. Serafińska z Bochni. — B. 
Langer, W. Sinaiberger z Wiednia. — G. v. Hagen 
z Igerlohn. — Bracia Meyerhold z Sosnowca. — J. 
Troeltzsch z Lipska. — Dr. T. Teodorowicz ze Lwo- 
wa. — A. Hyżycki z Częstochowy. — W. Grochow- 
ski z Sosnowice. 


Do Krakowa przychodzą : 
Od Lwowa: 5 r, 6% r., 2:88 pop, 8%0 w, Q w.— 
Od Wiednia: 6** r., 9% r., 845 w., 10:85 w. - Od 
Warszawy: 753r., 5 pop. — Z Granicy: 8% w. 
843 w — Od Suchej, Nowego Sącza itd.: 6* r., 


parter m Galicji — Ze Witkowie. — M. | Is pop. — Z Wiellezki: 75 w, z Tarnowa: 8%r 
Hotei Gentralny. Fr. Nigrin z Pragi. — R. Kranz- | 788 Środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
hauer z Morawii. — J. M. Ordner z Wiednia. — P. podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
Elsholz z Berlina. — K. Stamirowski z Barana. — PISMA. 
K. Schober z N. Sącza, 
Hotel Krakowski. K. Higelsberger z Dublan. — J. e a a a | 
Ciasnoch z Gniewoszyna. — Ks. E. Zanderer z Lań- 
cuta. - W. Chwalibóg z Galicji. — K. Rogalski 
z Tarnobrzega. NADESŁANE. 


Hotel Pollera. T. Myczkowski z Rawy ruskiej, — 
J. Linowski z Cuyrowa. — K. Prohaska z Jasła. — 
K Grabińska z Sielec. — K. Hupbauer ze Lwowa.— 
Ks. J. Stojak z Lubaczowe. — A. Pstruszyńnska z 
Sandomierza. — W. Stanowska z Załawy. — K. Pi- 
kard z Szwajcarji — J. Krausse z Wygody. — Dr, 
H. Czermak z Ustronia. —- Ka. Fr. Białkowski z 
Tczowa. — Ks J. Grabowski z Mikulińca. — Dr 
St. Rey z Psary. — A. i J. Wisłounch z Warszawy. 

Hotel Saski. Ks. M. Mojżeszowicz ze Lwowa. — 
W. Matyskiewicz ze Lwowa. — Z Laskowska z 


(ltubryka Nadesłane nie pochodzi od ke- 
dukcji, która też za nią odpowiedziainości nie 
przujmmie) 


Do fabryki krawatów 


„J ANINA“ 


Sienska. Ks. W. Frydel z Komarni. — W. Ko- 

walski z Bochni. T Ks. W. RE e eai Kraków 

J. Gorajski z Moderówki. r W. Bus z Tarno- . jaro Er 
wa. — Ks. S. Herman z Grybowa. — Ks. W. Cie- Główny Rynek |. 26 (róg Wiślnej) 
chanowicz z Wielowsi. — J. Chwałibóg z Sędziszo- nadeszły 

wa. — Dr. H. Kopecki ze Lwowa. — J. Breza z 


Więckowic. — G. Faczanowski z Król. Pol. — St. najaoskonalsze 


Bogdanowiez ze Zdybranowska. 


Hotel Narodowy. J. Mierzejewski z Piotrkowa. — EF a z I c 
W. Przewłocki z ecoa — W. Krywult z Sano- pp- Per fumy francuskie "a 
ka. — M. Karner z Rabki. — J. Korczyński z Bno- i 245 1 10 
wa. — Dr. S. Klemensiewicz z Brodów. — Ks. J. 3 

Kwiatkowski z Witkowie. — J. Majewska z Pro. | WOÓOCLY KEOlonskKie 
szowie, — A. Paszkowski z Olchowa, 


z zapachem kwiatowym 


EG” niebywałej taniości. RÓ 


EEFE.EIE'O©N Nr. 73. 


Zarząd piekarni parowej GUSTAWA BARUCHA 
w Podgórzu podaje niniejszem do wiadomosci, iż 
czyniąc zadosyć życzeniom P. T. odbiorców, wypie- 
kac będzie od l-go kwietnia 1893 r. zacząwszy, iwa 
gatunki chleba czysto Żytniego (jasny i ciemny) w 
bochenkach po 20 i 3U ct. 

W Krakowie utrzymują na skladzie obydwa ga- 
tunki chleba żytniego wszystkie ajencje piekarni pa- 
rowej. W Bochni handel towarów korzennych pang 
Gustawa Rosenberga — w Wadowicach handel tow. 


Kursa krakowskie. 


Z dma 5 kwietnia 1893. 


płacą żądają 
Wu brary 
Ruble papierowe. . . . za 100 rubli|125 —|126 50 
Marki niemieckie , . . . 
20-to frankówka złota 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 


bieżącego. BOK, p. onla Kluka — w Tarnowie age. kpa) 
4/0, galic. Banku hipoteczne „fioo - fio; -- | Forz- p. Tadeusza Scharifa — w Rzeszowie bande 
b, ai 3 0 8-1 |190 gofio1 60 | tow; Borz. p. M. I. Finka & Józefa Homnuuga — 
Sia x > P z 10%,prexu. |109 r5lii0 75 | F Przemyślu handel tow. korz, p. T. Ojeślińekiego 
Mjao gulie. Tow. kred. ziem.. . . . |100 60J10] 40 | Í Ch 4. Berglasa — we Lwowie handel tow. orz. 


p. Adolfa Standachera Plac Bernad. 17 — w Chrza- 
nowie handel tow. korz. p. R. Kiihnreicha ul. Kole- 
jowa — w Suchej handel towarów korz. p. Edwarda 
Krupki — w Łańcucie handel tow. korz. p. Fizarza 
Horowitza. 384 3 ? 


4'/49/ galicyjskiego bankn krajowego |100 30101 
5% Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
za ruhli 100, w rubłach i kop. . j100 40]L01 £ 


Obligacje 


(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 


Tutki higieniczne nieklejone 


Py gal. Pe kraj. koron. z: D 50 z 40 
4") galicyjskie propinacyjne <. „| 96 75] 97 50 ; i 
5%, komun. gal. Banku kraj. I. Er. |100 50J101 25 u 
5o a a ro „IL. Em. [LL 25101 75 jedyne w kraj 
UK Mozy AŚ A galicyjskiej . 100 —|101 — z fabryki 
4% Listy likwid. Król. Pol. za r. 98 50| 99 50 Ą a a p 
Losy. $. Wierusz Niemojowskieg: 
Miasta Krakowa Satri 23 50| 25 50 
„n Stanisławowa . . . — | — — ORZECZENIE 
z EE ada a 18 50 19 25 | japoratorjam chemicznego król. stok. m. Lwowa 
Vey ni eA 7B ń 
RDW Swe Dj PE: EE L. 19148/1892. Bz 
n O 0 paca | SE Do pana "» zę 
ZE R Wieruaz Niemojewskiego Nr 
-* abrykanta tntek cygaret h 
ILOSOWANIA. |z prz KOAŁSANEA E - 
SY: Z polecenia Magistratu z dnia 24 SĘ 
SE R 1892 L. 19148 zbadałem na- | „S 
ierskie losy £!ą Toware. kredytowego ać esiany przez pana papier cygarelo- | S° 
) Monee 0.000 ar rały numera: | Eg wy» oznaczony wodnym napisem „S. | 4% 
ziemskiego, Po 10.000 złr. wygrały SI „| Miemojowenić | emlarąp SET A 
41, 252, 268, 396, 499, 589, 680, 716, 820, | | Æ ŠÍ kowy nie zawiera EF sy s E 
821, 959, 1050, 1057, 1076, 1272, 1292, E $| wych składników i iak BEE zez 
1374, 1375, 13876, 1405, 1442, 1608, 1626, am dem sydawanego procentu popiołów |< NŚ 
1994. — Po 1000 złr. wygrały numera: 16 | SĘ jak a ydobywających a dymów od- | 52 
45, 95, 123, 282, 326, 456, 470, 557, 608, E5E R wszelkim wymo- =g 
' + AA) , U 4 A a hy . c 
608, 1402, 1419, 1534, MCZ Lsa =3 imiej-kiego laboratorjum chemi- -5 
1890, 1968, 2055, 2129, 2177, 2215, 2308, | © ke cznego z 
2396 2439, 2442, 2855, 2866, 2914, 2921, | se | Widziano w prezydjum Magistratu | Św 
311%, 3339, 3567, 3636, 4186, 4800, 4508, | ZĘ | Lwow q opimacki w. r | 23 
4610, 4720, 4757, 4896, 5851, 5594, 5634, RE Dr. M. D. Wa i -i 
5787, 5857, 6057, 6398. 6447, 6466, 6941, | ZE | zaprzysięgły chemik miejski i sądowy. || 52 
7210, 7225. 7804, 7399, 7624, 7630, 8144, 
8250, 8612, 8620, 8634, 8687, 8736, 8738, | Do nabycia w sklepach S. W. Niemojow- 
8744, 8919, 8926, 8968, 9040. 9175, 9196, | skiego we Lirowie Teatralna 3, Jagiellońska 
9198. 9205, 9417, 9448, 9757, 9866, 9869, | 6 w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wazy- 
9870, 9882, 10178, 10222, 10304, 10307, | stkich znaczniejszych handlach i trańkach. 
10316, 1050t, 10604, 10605, 10606, 10632, | 7 Qarezcczratia—adienźiaintnintwani 
: o każdepo pudełka ZA! } 
ORO OBO: ZU 0008) 11018, 11081, S. W. Niemolowski dołącza się powyższe orzeczenie 
154, 11269, 11308, 11309. Jaboratorjum chem. król. m. Lwowa 


KURJER”POLSK I 


Klasztor 00 Reformatów w Ketach. 


Gwardjan 


otrzymała na skład główny 
dziełko świeżo wydane p. t. 


Księgarnia katolicka Dra Wt. Witkowskiego w Krakowie 


Monografja ze źródeł domowych vais ks. Maurycy Wilczyński, Reformat, 
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CENTRALNE BIURO FABRYCZNE 


Z 
>p 
Sp. 


Ważne dla Pp. Przemysłowców, 


zakładów żelaznych i większych warstatów ślusarskich. 
Sa do sprzedania w dobrym stanie i po przystepnej cenie 

Tokarnia pociągowa długa 280 cm. 
Prasa (Sztanza) dużego formatu. 
Cliyvlarka o dużym wozie. 
Kormaszyna. 

Wszystkie te aparaty mogą być zastosowane do transmisji lub do 

ręcznego obrotu. Wiadomość ulica Wiślna Nr. 4 w Krakowie. 


ZKKK 


sb al 


SRRRRRRKRKY 
x > A Sam > Zi > y o 5 
pa 4 AŻ ueoa.f7 fx fai 
8 P zastu 
8 Hana RY AY _ 1884 AG 


Pierys e Towarzyst 0 tkaczy 


od r. 1832 istniejące w KORCZYNIE (obok Krosna), 
poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, 
jak: płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, 
płótna półbielone i szare, dreliszki na liberje, dymki 
zwykłe i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe 
asi kąpielowe tursckie, obrusy białe i kolorowe ze serweta- 45 
% mi, ehnstki, fartuszki, ścierki i t. p. w zakres tkactwa ŚĆ 
6 wchodzące wyroby. Genniki z próbkami rozsyła się franco. 


DYREKCJA. 


% | 
PKARAKAAARNKNNAA 


% 
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2 złote 13 srebrnych "9 Listów pochwalnych 


medali. i honorowych medali. 


mę 
Kwizdy korneu- Z ' burgski proszek 


do żywienia koni, bydła rogatego i owiec. 
Od 40 lat używany we wzorowych gospodarstwach w braku do- ji 
brej paszy i dla poprawienia zwiększenia mleczności krów. 
Cena za pudełko 70 ct., th pudetka 35 ct. 
Dv nabycia w aptekach i droguerjach. Należy zwracać pilną 
uwage na markę ochronną i żadać wyraźnie: 
Kwizda's korneuburger Vieh-Nóhr Puiver. 
Główny skład FRANC. 10H. KWIZDA, c. i k. austr. i kr. rum. 
dostawca nadworny i apickarz obwodowy w Kornenburgu pod 
Wiedniem, 190 li 


Ważne na sezon wiosenny ii letni. 


BRACIA M. ISCOWILSGH 


Posiadacza kilku medali i skiadów we wszystkich) 
stolicach w Europie, 


Główny sktad dla Galicji: 


R k gł. są Rynek gł. 
znak sł. w Krakowie Fe 55 


Nr. 12. Nr. 12. 


Nowy i największy 


Materje na mundury wojskowe, urzę 
dowe, do konnej jazdy i liberyjne. 
Materje na damskie okrycia i przy- 

bory krawieckie. 222 9 ? 


FRANCISZEK GUŻYDŁO 


Kraków, Sukiennice 24. 


NA SEZON WIOSENNY i LETNI. 


c NAGRAC OMYGY CO ŁÓR | 


ortland-Cement. - 


B 
3] 
©) 

ozdotnej J 


EŃ 


+ 


Za wystawienie studni 
i robót cementowych na wystawie bu- 
downicz '-przemysłowej we Lwowie w 
roku 1892, otrzymaliśmy medal i list 
pochwalny. Może my przeto polecić nasz 
Portland-Cement do wszystkich robót 
techniczn”-budowlanych do odlewów i 
betonów. Możemy się wykazać chlubn:- 
mi świadectwami c. k. technologicznego |= 
Muzeum oraz © k. hydraulicznego pró- 
bnezo instytutu we Wiedniu, 


Portland-Gement Fabrik 


335 2 2 [5s 


A. GIESEL 


OPI'ELN-DEUTSCH LAND. 


ETETEN 
Ważne dia 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. 


W dniu I maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza pu- 
szczoną w ruch nowa pierwsza 


PAROWA FABRYKA CEGIEŁ, 


oraz wszelkich wyrobów glinianych, 


a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblen- 
derów“, zendrówek, „„Klinkierów*, cegieł studziennych, gzemsów, 
rur drenowych, dachówek i t. p. — Piec patentowy zbudowany 
według najnowszej konstrukcji. | 
Materjal do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy 
przez pierwsze powagi fachowe. — Wyroby wszelkie uskuteczniane 
ędą punktualnie i dokładnie wedlug rysunków PP. Architektów 
i Budowniczych. 
Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie 
Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI“ poczta Podgórze. 


Dis Krakowa upoważnionym został do sprzedaży Adolf Kirsch 
ulica św. Sebastjana 30, 


vormals 


ME NIGR ETINA z7 


$ wyboruy środek do natychmiastowego farbowania włosów na | 
W trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jest zupełnie hieszko- | 
: dliwy i.w zastosowaniu bardzo prosty 


wS Cena 1 zir, “Ej 


| rodi do wywabiania plam. | 
i odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka | 
| pleśni it. d. 35 cnt. Benzelina, wy vabia plamy tłuste, poko- $ 
stowe i maziowe 20 i 30 ent. —Etilina, wywabia pluny z farb A 
od podłogi, flakon 25 cnt. — Jawelina, wywabia piamy owoc- Ri 
we I z wina czerwonego, flakon 20) cnt. — Okszalina, wywabia © 
| plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. — Brazylina, mate- 
rje czarne wypłowiałe i poplamione prane w brezvlinie adzy 


skują pierwotny kolor i pulysk, pakiet 8 ent. — Quilaja do pra- È 


k ATRAMENT CZARNY KAMPESZOWY | 


$i nie jrleśnieje, nie osadza się piór nie psnje, jest zawsze czaruy 


$i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po cent. 10, 15, 20, 
i 30 i 50 cnt. 

„Atrament niebieski, fioletowy, zielony i BOA 
2004 IV 


> i 
t z 
5 flaszka 10 i i5 cnt. 


7 


Earby do stempli : 
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna — flaszeczka po 15 cut. | 


Browar tenczyński, 


założony w roku 1857 
poleca wyśmienite gatunki swych piw. 


m 

Piwo Bawar ŻE 
Piwo Marcowe Js 
Piwo Leżak þf: 
PE 


Porter Krajowy | 


a 

Wyborna akość. Wysoka zdrowotność. 
(ENY NISKIE. 

Piwa nasze nie ustępują tak pod w pędem czystości wyrału. jako 


też wybornego smaku najpierwszym markom aagraniczpyin Wysyła 
ka na prowincję szybko i dokładnie. 


Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 
Reprezentacja brow aru 
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 5, obok teatru. 


TYLKO PRAWDZIWE 


granaty w oprawie, 
ametysty, mołdawity itd. 


Wzory z wystawy w Pradza 


Ferdynand Hofmam, 
Kraków, nl. Grodzka, 26. 


PTY 


ziemskiego przy komunikacji z 
dobrą ziemią z ładnym domem, 
dobrymi budynkami, pożądany 
jest z kawałkiem lasu, może być 
i w górach, w cenie od 60 do 
100.000 zir. poszukuje się zaraz 

do kupna. 30315 


Dzierżawa 


od 150 do 300 morgów z dobrą 
ziemią, łąkami przy komunikacji, 
z dobrymi budynkami. jest zaraz 
potrzebna. Oferty z opisem do- 
kładnym proszę nadesłuć L. Kra- 
suski, Mały Rynek, Nr. 6 Kraków. 


ga OR 


Leopold Lityński, Lwów, Kopernika 2, 


FRANCISZEK 


ew 
a 


< 


LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. 


Do panów Właścicieli dóbr! 
DŁAWNIKI, przyrządy do ratowania bydła przed udia- 
wieniem pa 5 złr. Wszelkie ARTYKUŁY GOSPODAR- 
SKIE, FARBY OLEJNE gotowe do użycia. SZCZOTKI 
i ZGRZEBŁA dla koni. Szczotki do mycia powozów. 
SKÓRKI irchowe, MYDŁA do siodeł. Ńieprzemakalne 
SMAROWIDŁA do skóry. LAKIER matowy do skóry 
(Ciraxe Harnaise) VASELINA, KIT do kopyt, PŁYN 
restytucyjny KWIZDY. Proszek korneuburgski, AR- 
TYKUŁY GUMOWE: płyty i węże poleca najtaniej 


SKŁAD FARB i MATERJAŁÓW 
Leopolda Lityńskiego 


WE LWOWIE, ulica Kopernika 2. 


LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. j 
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KRAWIEC MĘSKI 
w Krakowie, Mały Rynek L. 6, II piętro, 


poleca Szanownej Publiczności swoją 


pracownię sukien męskich 


której wykonuje wszelkie roboty tak z własnego, 
jakoteż i z powierzonego materjału, podług naj- 

świeższych żurnali gustownie i tanio. E 
CTAA EL O a E a 


kteki, B Ostr. 106. Cena egzemplarza GO < eni Oww 
LJ x " ma BĘ 1 Tupo SEE a Ni re 
C. k. fs uprzyw. NLOLAUWR=LJA 
-> | DROBNE OGŁOSZENIA. | Ogłoszenie licytacji Ś EPD YEN 
Ba a z Z e a A | pol”. 251; Hierws:a styryjsiso-polska | U LL IUGR DURIS, 
© Od wyrazu zwykłym drukiem | WJ)uczam buchaltecji podwójnej | qnja 17 kwietnia 1898 r. i dni nastę: nych. = z ad R zai W LASU: 
a > ZY RI list Warunki przystę- i 
Bać |sęętwów itom paste |. aeie, Waran DIS, FABRYK. ARMCRY e 
ad R E Z FE A Admin. »Kurjera Poisk.: w Kra- D D4 R E K C y A ski © ŚL a WoS Sa CH © È = w hetelu „pod RÓŻĄ”. 
EK ie Klep pod bardzo przystępnymi sk A Z kł d ó k (dachówki, kafie, pomniki, płyty, posadzki itp.) A Obist za l zły, 
-N a . : Ą : pa PA 3 
© wi warunkami jest zaraz do sprze- | fdy mi trzeba inserować w dzien- W s : à zcariek d. 6 Kwietnia. 
2 BG S [dania Wiadomość w Administra- G hiaan AGA Di MR AKLAAU pozycz O ego w Krakowie, Zwierzyniec 1. 40, AA 
a IR A ACE AE wa to załałylazi Wa AKC na zastawy ruchome ueleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprzemakalne, z masy patentowanei „Mar- F TN, Te 
EEEE : przez Centralne biuro ogłoszeń, H AS +|moritem* zwanej. Jak również przyjmnje wszelkie obatalanki wchodzące w zakres] „4000 AGE. 
He SA (ertralne Biuro sprawunków dla | Lwów, ulica Kopernika li, 203 przy Kasie Oszczędności w Krakowie kamieniarski, — Próby nə Żądanie wysyla się bezplatnie. 18 19 ©6 o | Vol anvent z kwiczolów. 
-a og prawincyi Lwów Kopernika 11. Ę odaje do publicznej wiadomości, iż x Kołduny litewskie, 
b A |pośredniczy w zakupie wszelkich potrzeba chlopca do roznoszenia pogaja p znej zę EEan] | | Szt. wma r0s szezypiórkowy, 
Ad «s G g |iowarów, wysyła tylko za zaliczka | f gazet wiadomość w ekspedycji Bi 
g'g S O |i policza 5%, prowizji. 2031 | »Kurjera Polskiego- w Krakowie. [| | R | Polędwica z jarzynkani. 
> = le) cz ; - > l A 6! O) Cielęca z kompotem. 
R 5 © WEF" Ważne dla potrzebujący ch. R } 7 b ; d gi h k "Ahi 1 AW a GE A m | Boezek wieprzowy z grochem 
EH SPREE S ich kamieniac NAE a 
Saag ; aS TRANS W Z10016, STEDIZG I ATO | 
"= =BOGEG. CZ A ae? i ' Alien i i : y : ' s | Tariuletki z jabtkumi, 
5 8 2 sS Se gS E |do dnia 31 Grudnia i891 roku włącznie, jak również W konc. Zakł, fabr. wód mineralnych sztucznych œ A LAŃÓW A z | KALIR bulki, EU 
= e EEEE o ubrania. bielizna i towary ds firmy § LERSZ SA Eg 
SBE ABBE. Ex | ŁOKciowe do d. 30 Czerwca 1892 r. włącznie 4 K RZĄGA i CHMURSKI WEZ w SIE 
HBR E m Fogdens |Zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, sm ARE OLEK E 220500500/0005000065 
„o ej o Ś ag, Fm, pg |stosownie do $ 22 Statutu, zostaną sprzedane najwie- |g i ' IB, (46115 5355 -FJR odznaczone medalem i dy- 8 
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Drzewka owocowe 
wysokopienne, silne w koronach, 
z dobremi korzeniami Jahłonie, 
Grusz'i, Śliwki 5 letnie 50 cent. 
1 st., Węgierki 45 ceni., Czere- 
śnie, Wiśnie 6 let. 60 cent., 
Agrest, Pożeczki wysoko-pienne 
(D cent, krzewiaste, Agrest, Po- 
żeczki czerwone, białe, czarne 
25 cent. Maliny miesieczne 12 st. 

zir. 1 


Kwiaty zimo-trwałe. 
&ożdzik trawnikowy, różowy na 
obwódki, Primula Auricula, Smół- 
ki ognisie karlowe pelne. Orlik 
kanatyjski. Campanule piramidal- 
ne, Stokrótki białe, pasowe, rú- 

żowe, Digitalis i t. p. 

Kwiaty dwn-letnie. 
Bratki piękne kolory Gampanule, 
Niezapominajki, Gożdziki ógródo- 
wp i t. p KRZEWY OZDOBNE, 

Thuje, Głogi i t. p. 
Wszystko po możliwie niskich 
cenach, — Proszę o wczesue za 
mówienia i dokładuy adres. Wy- 
syła za zaliczką Zarząd ogrodów 

w (łszy p. Kraków. 
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MOSTOWIK 
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jest najskuteczniejszym środkiem przeciw wszystkim owadom. 


Niedźwiecki i Sp. 
roty firmy J. Goldman. E. Getter i 


Dachów z fabryki w Niepołomicach. 


LEN 
U 


WI 5 


iece firmy d. 


zakład ubiorów Ø SKŁAD PIWA i PORTE 


Roboty studzienne firmy Piwowarski. 


Wyroby artyst. stolarskie K. Otta. Wyroby artyst. ślusarskie J. Góreckiego. 


Strada Selari Nr. 7. — Składv w kilku głównych miastach. x e kt. 
Główny skład dla Serbji w Belgradzie >Palnis Royale Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró- 


Fürst Michael Strasse Nr. 6, „Bazar de Frances. Składy wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
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dła mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych NĄ WA z 

b ĝ materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco tanich MRGYKSI GA ALBRECHTA i Mak , o 

cenach. Zamówienia według miary będą punktualnie wy- AR h D udo B 

0 g konane, a nieodpowiedni towar będzie uapowrót przyjęty 4 par Że Ws: Ts DEN U ` Ex 

He Bracia M. Iscowitsch. UR VYWCU. f Ñ wj a EE 9 
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So Centralny skład w WIEDNIU JX. Garelligasse 4. u SAW UE 2 A 3 

fi tiłówny skład dla Rumunji w Bukareszcie >Chewalier de iwo cesarskie . 10 ct.|Porter . . . 16 ct. S 

Mode Strade Covaci Nr. 2 u. 9, +Bazar de Roumanie« „ marcowe . 1% „ |Alć . 16 , z 
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Zna-ami ochronny mi zadziwiająco dzia- 


łającego „ZACHERLINU* są 1. zalako- 
wana flaszka, 2. godło „ZACHERL.* 


-AM GUOTUZOPTMN *%8 Tore HUOEIOSOMODS 
-[8TM HOIĄJ8AZEM I GIMOĄBIĄ M APEBIĄS 
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tylko w Kragujevatz A Eksport EE 6 De "AE ERUN 741(20-20) A 3 
Najwiekszy wybór. Tanie ceny. oa EEN aa dolEa = z Ń E TN i po s2 | 


Flaszki po 15, 30, 50 ot.il zir., rOZPYlACZO po 30 ot. 


A „a 


Kantor wymiany fi c. K. ugrz. Banku Hipoteczne 


Drak Wł. L. Auszysa i Spółki, ped zarządem Jana Gadowskiego. 
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w Krakowie, Rynek 1. 30. PSE" Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji "JBE i 


Wszelkie papiery wartościowe, kankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


Wydawea, naszelsy | sdpowiedzialny redaktor Dr Józat Orłowski. 


